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S p r a w a  i n d e mn i z a c y j n a .
Mowa posła Romanowicza.

Wysoki Sejmie! Gdybyśmy najszczerszą nawet 
chęć mieli i najżywszy w tym polityczny interes, 
ażeby zapomnieć o bolesnej historyi stuletnich 
rządów ausiryackiego dawnego systemu w tej czę­
ści Polski, to ilekroć w tej Wysokiej Izbie staje 
sprawa indemnizacyi, czy to w formie zamknięcia 
rachunków, które przyjmujemy do wiadomości 
z pcwiarząjicem się co roku zastrzeżeniem, czy 
to w formie budżetu funduszu indemnizacyjnego, 
czy wr< szcie w formie tej tu pseudo-ugody, owe 
bolesne dzieje stuletnieh rządów dawnego syste­
mu żywo nam na pamięci stawać muszą.

A gdybyśmy nawet w głębi serca smutne te 
wspomnienia chowając?"nie chcieli głośno ich przy­
pominać, mając na uwadze względy polityczne, 
to w tej chwili, kiedy rząd staje przed nami z 
ową ugodą, która bezprawnie na kraj nasz nało­
żony ciężar indemnizacyiny o całe 1js miliona 
rocznie podnosi, obowiązkiem jest naszym przy­
pomnieć sobie nieco, co się działo dawniej w tym 
kraju. Kiedy bowiem, Panowie, Rząd z jedntj 
strony domaga się od nas, abyśmy oszczędzając 
na najistotniejsze potrzeby ludności, nakładali na 
Kraj wyższy ciężar dla płacenia tego, co według 
słów patentu cesarskiego, płacić jest obowiązkiem 
skarbu państwa (brawo), kiedy bowiem rząd z ta­
ką propuzyeyą przed nami staje, a z drugiej stro­
ny nasi i rządu tego polityczni nieprzyjaciele, a 
także tak zwani sprzymierzeńcy i przyjaciele nasi 
w Wiedniu urągają nam, że rząd tą wygodą 75 
milionową jałmużnę nam rzuca i że nam jakąś 
czyni łaskę, że nam czyni prezent, który się nam 
nie należy, to jest obo *iązkiem naszym przypo­
mnieć temu rządowi i tym jego i naszym przeci­
wnikom i pseudosprzymierzeucom, że nie my, 
państwa lecz ono naszym jest dłużnikiem (brawo) 
że dług ma wobec nas, i że ten wielki dług do­
tąd nawet w drobnej części nie jest spłacony, że 
zatem n on się żadna nie dzieje łaska, ale owszem 
to co diiś przed nami jako projekt rządowy staje 
jest starej krzywdy dalszym ciągiem i rozsze­
rzeniem.

Historya indemnizacyi w Galicyi dziw nie wier­
nie odzwierciedla w sobie wszystkie bez wyjątku 
znamiona dawniejszego systemu rządu austryackie- 
go w tej części Polski. Ucisk polityczny i naro­
dowy obok mego system rozdzierania naszego 
społeczeństwa, tworzenia w niem przepaści, roz­
szerzania i utrwalenia tych przepaści pod znanem 
hasłem: Dziel, abyś panował, a dalej system
zubożenia tego kruju doprowadzony do tej dosko­
nałości, żeśmy dzisiaj naprawdę nędzarze, oto 
znamiona tej stuletniej historyi rządów austrya- 
ckich w Galicyi.

Wszystkie te cechy charakterystyczne jedna w 
drugą odbijają się, Panowie, na tym ciekawym epi­
zodzie dziejów finansowych w Galicyi, który to 
epizod nazywa się historyą indemnizacyi.

Wiadomo jak rząd od pierwszej chwili zaboru 
wszelkie ku temu wy tężał usiłowania i starania, ażeby 
między dworem a gromadą między szlachcicem a 
chłopem stworzyć przepaść, jak postawił się mię­
dzy nimi jakoby bezstronny sędzia, opiekun i 
obrońca słabszych, a zarazem rzucił na dwory 
obowiązki pełnienia wszelkich odyozów admini­
stracyjnych tak, ażeby ten chłop przeklinał rękę, 
która z niego ściąga podatek, i rekruta, nie zna­
jąc tego w czyjom zastępstwie ta ręka działa. 
(Brawo) Wiadomo, jak liczne prośby sejmów po­
stulatowych o zniesienie pańszczyzny i uwłaszcze­
nie włościan pozostawały zawsze bez skutku, a ci, 
którzy program bytu narodowego słusznie wiązali 
z programem wymierzenia aktu sprawiedliwości 
społecznej, to jest oswobodzenia włościan, jęczeli 
w więzieniach jako nieznani i zapoznawani ludu 
tego obrońcy. Wiadomo, jaku wływy działa!) na 
ten lud przez całą setkę lat. jakie podszepty sza­
tańskie dochodziły do uszu jego i wszrubowaiy 
się głęboko do jego umysłu, wiadomo jakiemi po-

dniecającemi środkami umiano w danej chwili 
tę długo żywioną niechęć ludu rozniecić aż do 
wybuchu namiętności, której kwiatem był rok 
1846.

Z tym systemem łącząezym ucisk narodowy i 
polityczny z rozdarciem społei-znem . łączył się 
drugi system równolegle obok tamtego idący i 
przeprowadzony z całą konsekwencyą system zu­
bożenia kraju, A  zubożenie to w podwójnym szło 
kierunku : kraju jako jednostki politycznej, i kraju 
jako społeczeństwa.

Kiedy z żj wego ciała Rzeczypospolitej wykro­
jono ten szmat ziemi Galicyą zwany, kraj ten 
posiadał ogromne dobra narodowe, które mogły 
być obfitem źródłem publicznych -dochodów. Cóż 
z niemi stało się? gdzie one? A  jużci według 
wszelkich praw bosLićh i ludzkich były one tego 
kraju własnością, a dochody z nich ‘ zawsze i po 
wszystkie czasy tylko na potrzeby tego kraju i 
na jego podniesienie powinny były być użyte. 
(Brawo.) Jak gdyby z umysłu gospodarowano z dn;a 
na dzień, tak aż wy sprzedano prawie cały ten ma­
jątek krajowy. Daremnie poszukiwałem wykazów 
dokładnych tych wszystkich dóbr koronnych, 
które zostały sprzedane i cyfry z kupna uzyska­
nej. Całkowitego tego wykazu nigdzie znaleźć i 
zestawić nie mogłem. Ale w wydawnictwie cen­
tralnej komisyi statystycznej w Wiedniu za lata 
1852 do 1854 znalazłem wykaz taki, obejmujący 
lat 36, to jest od roku 1818 do 1854. Otóż 
w ciągu tych 36 lat sprzedano dóbr koronnych 
za 5,742,000 m. k. co czyni 6,029,000 złr. Ileż 
ich sprzedano w 45 latach od zaboru po rok 1818? 
Ileż sprzedano w przeciągu lat blisko 30, które 
dzielą nas od roku 1854, na którym się wykaz 
kończy ? to niewiadomo, ale zdaje mi się, że nie 
przesadzę, jeżeli powiem, że cała cyfra wynosiła 
około 20 milionów. ( G ł o s y .  Daleko więcej.) 
A dziś, Panowie, mówią przy każdym budżecie 
w Wiedniu, że my jesteśmy „ein passwes Land“ 
i urągają temu, którego własność zabrano (Brawo.)

Zubożono nas jednak nietylko w tem znaczeniu, 
iż krajowi odebrano tak obfite źródła jego publi­
cznych dochodów, ale zubożono nas także jako 
społeczeństwo. Sławny na cały świat fiskalizm 
austryacki, wobec którego wszystkie inne blednieją 
i nikną, u nas działał z prawdziwą furyą. Urzę­
dnikiem skarbowym był u nas Niemiec i Czech, 
w swoich prowincyach działając mógł być łago­
dnym, sprawiedliwym, bardzo dobrym, lecz ina­
czej u nas. Tutaj był on panem, a my niewolni­
kiem, tu on wiedział, że im z większą wściekło- 
cią zakładać: będzie śruby podatkowe, im więcej 
znajdzie miejsc do założenia tej śruby dogodnych, 
tem bardziej będzie wzrastać w łasce wprawdzie' 
nie u Boga i u ludzi, ale u swoich przełożonych. 
(W esołość.)

Wiedział, że mu wszelkie bezprawie ujdzie, 
bo powtarzam — on był panem a my niewolni­
kami. A z tego co w ten sposób w podatkach i 
różnorodnych opłatach z kraju wyciśnięto, jakże 
maluczka, jak znikająca kwota zostawała w kraju, 
jako wkład realny dla istotnych jego potrzeb i 
interesów. Kiedy nastała era konstytucyjna i ni­
by autonomiczna i kiedy nam trzeba było i mo­
żna było obliczyć się, rozpatrzyć w stanie kraju 
i porównać go ze stanem innych prowincyj, toś­
my się rychło przekonali, że czy to pod wzglę­
dem dróg i koinunikacyj, czy pod względem ilo­
ści S/,ń ił, czy pod jakimkolwiek innym względem 
tych wszystkich spraw i interesów, które są 
wszędzie obowiązkiem każdego porządnego pań­
stwa, stoimy najgorzej ze wszystkich prowincyj 
austryackich, że nas zawsze i systematycznie za­
niedbywano, że nasz moralny i materyalny roz­
wój był ostatnim przedmiotem myśli Wysokiego 
Rządu. ( G ł o s :  tak jest). A cóż dopiero, pano­
wie, mówić o owej protekcyi udzielanej obcemu 
Przemysłowi, przemysłowi innych prowincyj prze­
ciwko naszemu ubożuchnemu i ledwie się dźwi­
gającemu przemysłowi? Cóż mówić o tem, że 
koncesya na założenie fabryki w naszym kraju— 
to była rzecz niesłychanej jakiejś łaski? Co mó­

wić o tym sławnym nakazie posyłania naszego 
sukna do stemplowania w Wiedniu? (Głosy: Pra­
wda!) Ja będąc dzieckiem słyszałem rozmowę kil­
ku poważnych osób we Lwowie, cieszących się 
niesłychanie z tego, że niejaki Pepłowski otwo­
rzył handel korzenny i powiedziano: „Patrzcie
Polak sklep otworzył!" Ale w kilka tygodni po­
tem nastąpiło rozczarowanie, dał bowiem jakieś 
godło sklepowi, które się c. k. policyi nie podo­
bało. więc zdjęto godło to, dopatrując politycznej 
iluzyi i kazano inne wziąć; i dopięro wtedy, gdy 
wziął inne godło mógł ten „biedny Polak" sklep 
założyć.

Skutkiem tego też stać się musiało, iż pomi­
mo swoich olbrzymich przyrodzonych bogactw, 
stał się nasz kraj najuboższą prowincją państwa 
i że ludność tego kraju widząc, jak pfacuje nie­
ustannie tylko na skarb państwa j na jego pijaw­
ki, — widząc jak wszelkie usiłowania podniesie­
nia się i polepszenia bytu są bezowocne, opuści­
ła ręce, popadła w stopniową, w ową prostracyą 
pod względem pracy ekonomicznej, w jakiej po 
dziś dzień — niestety! — jeszcze się znajduje­
my. To nasze dzisiaj ekonomiczne niedbalstwo, 
ten biak energii w podniesieniu się, w podjęciu 
jakiejś skutecznej pracy ekonomicznej — te są 
skutki owych rządów długoletnich, które nas prze­
konały, że wszelka nasza praca wówczas szła 
marnie.

Taki tedy stan rzeczy i taki rządzących do rzą­
dzonych stosunek zastał u nas rok 1848 a z nim 
i kwestya zniesienia pańszczyzny i zrodzona z niej 
kwestya indemnizacyj na.

A jest ta sprawa indemuizacyjua całym szere­
giem bezprawi i krzywd, snujących się nieprzer­
wanie od samego początku— od roku 1848 przez 
wszystkie patenta, przez wszystkie następne roz­
porządzenia, przez wszelkie w tej sprawie kroki, 
i akta rządowe, aż niestety do ostatniego proje­
ktu ugody. A są te krzywdy me tylko matery- 
alnej ale i moralnej także natury. Wspomniała o 
nich z lekka komisya indemnizacyjna wswojem 
sprawozdaniu. — Ja uważam sonie za obowią­
zek, mówiąc o sprawie indemuizacyjnej, ten z lek­
ka tylko naszkicowany o'oraz niektórymi szcze­
gółami wypełnić. Sądzę bowiem, że gdy tak zwa 
ny nowy system wchodzi w śiady starego, to na­
szym obowiązkiem jest podnieść głos przestrogi.

Powiedziałem, że historya indemnizacyi jest 
szeregiem krzywd nie tylko materyalnych ale i 
moralnych i od tych drugich zacznę.

Ktokolwiek, panowie, bezstronnie ocenić zechce 
dzieje nasze z bieżącego stulecia, przyznać musi, 
iż kiedy po ciężkiej klęsce wojennej i politycznej 
z roku 1830 umysły narewiu- zwróciły rsią-Au roz­
patrywaniu przyczyn upadku i warunków odro­
dzenia, programem całego patryotycznego ogółu 
tego kraiu, stało się wymierzenie sprawiedliwości 
społecznej przez uwłaszczenie . oswobodzenie 
włościan. (C. d. n )

Sprawa indemnizacyjna.

Sejm galicyjski.

(Wieczorne (30) posiedzeni )
L w ó w , 20 października.

( H . )  Najważniejszem posiedzeniem w tegoro­
cznej sesyi sejmowej, było bezwątpienia dzisiej­
sze posiedzenie wieczorne; załatwiono bowiem na 
niem sprawę ugody indemnizacyjnej. Posiedzenie 
rozpoczęło się o godzinie 6 minut 35 wieczorem. 
Komisarz rządowy, p. Z a l e s k i ,  odpowiadał na 
znaną interpelacyę p. Kowalskiego i To w. w spra­
wie utworzenia we Lwowie wieluklasowej szkoły 
ludowej z ruskim językiem urzędowym. Po zapa­
dłej decyzyi trybunału administracyjnego, wezwa­
ła krajowa Rada szkolna lwowską Radę szkolną 
okręgową, aby weszła w rokowania ze stronami

interesowanemi co do utworzenia takiej szkoły. 
Okręgowa Rada szkolna do tej chwili wezwaniu 
temu zadość me uczyniła; krajowa zaś Rada 
szkolna użyje wszelkich środków, aby słuszrym(?) 
żądaniom interesantów stało się zadość.

Nastąpiły potem dalsze obrady nad ustawą fi­
nansową na r. 1883, przemawiali mianowicie obaj 
sprawozdawcy: p. Wojciech Dzieduszycki za wnio­
skami mniejszości, a p. Chrzanowski za wnioska­
mi większości komisyi. Po tych przemówieniach, 
niezawierających nowych, nieznanych jeszcze ar­
gumentów, Izba przyjęła znaczną większością wia- 
domy|(i oceniony przez nas. P r z y p. R e d.) w n i o- 
s e k  m n i e j s z o ś c i  komisyi.

Na trybunę wszedł p. G r o c h o l s K i ,  jako 
sprawozdawca komisyi administracyjnej i przed­
łożył sprawozdanie tej komisyi w s p r a w i e  u- 
r e g u l o w a n i a  s t o s u n k ó w  p a ń s t w a  d o  
f u n d u s z ó w  i n d e m n i z a c y j n j c h  w s c h o ­
d n i e j  i z a c h o d n i e j  G a l i c y i .  (Sprawozda­
nie to wraz z wnioskami komisyi i projektem u- 
gody, było w całości drukowane w Nrze 241 R e­
formy). Komisarz rządowy, p. Z a l e s k i ,  zwrócił 
uwagę na wielką doniosłość sprawy. „Przedłoże­
nie rządowe niech będzie dowodem, jak rząd 
nragnie sprawiedliwie załatwić tę sprawę — ale 
nie jest to sprawa między krajem a rządem, lecz 
wchodzą tu jeszcze inne czynniki, które uwzglę­
dnić należy. Mowc? ma nadzieję, że Izba załatwi 
sprawę tak, iż będzie można zawrzeć ugodę.

Po tem przemówieniu, zabrał głos p. R o m a -  
n o w i e z .  Mowę jego, baidzo sympatycznie przez 
Izbę przyjętą, podajemy w całości ńa innem 
miejscu. Posłowie skupili się dokoła mówcy i 
słuchali go z wytężoną uwagą. Wniosek, którym 
szanowny poseł zakończył swoje przemówienie, 
znany jest z telegramu.

P. K r u k o w i e c k i  (podamy mowę p. Kruko- 
wieckiego według stenogramu, p. re d .) , me ma 
ani co dodać do mowy Romanowicza ani też nie 
może z niej nic ująć; wykazała ona, że ugoda, 
jaką zawrzeć zamierzamy, jest dla kraju zgubną, 
bo kraj już i cak zanadto podatkami obarczony, 
musiałby przyjąć nowy wielki ciężar. Jesteśmy 
Gai dziej ministeryalnymi niż sam minister, któ­
remu przyjęciem ugody sprawimy wielki kłopot, 
bo już dzisiaj głoszą dzienniki niemieekie, że zro­
bił nam prezent 75 milionowy. Mówca przestrze­
ga przed pośpiechem; przed sobą mamy jeszcze 
19 lat; po cóż się więc spieszyć? Kto wie, co 
będzie za lat 19 ? Tym pośpiechem i tą dziwną 
troskliwością o przyszłość po upływie 19 lat na­
kładamy już teraz znaczny ciężar na kraj. Wyda­
je mi się to tak — powiada mówca — jak gdyby 
ktoś Dowiedział, „Krukowiecki, za lat 19, tknie 
cię apopleksya, a Krukowiecki, cncąc się ochro­
nić od apopleksyi, zaczyna przez 19 lat co roku 
puszczać sobie krew i przy Końcu 19 roku umiera 
na anemię" (wesołość). Powinniśmy także ufać 
słowom cesarza. Gobyście bowiem powiedzieli pa­
nowie, o „szlachcicu Krukowieckim, który przy­
znał, iż jest winien 100 złr., a potem przy od­
daniu tej sumy zaczął się targować i oddawał 
tylko 20 złr.“ Mówca mniema, że najlepiej bę­
dzie zatrzymać status quo. N aj bude. jak  buwało. 
Dia tego wnosi mówca porządek dzienny nad 
wnioskami komisyi.

P. R o ż a n k o w s k i  interpretując znaczenie 
patentów cos. z dnia 17 kwietnia 1848 i 15go 
sierpnia 1849 jest przekonany, że nie znajduje 
się w Austryi sąd, który ewentualńy spór mógł­
by rozstrzygnąć na niekorzyść Galicyi. Ugoda, 
którą rząd nam proponuje, jest dia kraju bardzo 
uciążliwą; co roku zwiększają się nasze potrzeby, 
cc roku mamy ponosić co raz większe ciężary, a 
teraz przybywa nam według tej ugody nowy cię­
żar na indemmzacyę. W  obac takich stosunków, 
nie może być mowa o ekonomicznem podniesie­
niu się kraju. Ale ponieważ sam rząd przychodzi 
do nas z projektem ugody i twierdzi, że chciałby 
już raz stanowczo załatwić tę sprawę, przeto na­
leży przystąpić do ugody, ale pod innymi, dla 
kraju korzystniejszymi warunkami, jakie korzy­

stniejsze warunki podawało nam t. zw. b i i r g e r -  
m i n i s t e r s t  w o. Brestla nie można pomawiać 
o sprzyjanie naszemu krajowi, a przecież propo- 
zya jego była dla kraju korzystniejszą, niż pro- 
pozycya minisra-rodaka. W  końcu powołuje się 
mówca na opinię Glasera i Ungra, że Galicya 
sprawy przed sądami przegraćby nie mogła. — 

Mówca kończy wnioskiem: Przedłożenie ko­
misyi przyjąć za podstawę do dalszej dyskusyi: 
przy szczegółewej zaś rozprawie zastrzega sobie 
mówca postawienie poprawki stosownej.

Rozprawę ogólną zamknięto, poczem przemó­
wił sprawozdawca P. G r o c h o l s k i .  Mowę jego, 
według stenogramu, podajemy osobno.

Przystąpiono do głosowania imiennego (na 
wniosek p. K a m i ń s k i e g o )  nad wnioskami ko­
misyi.

Za wnioskiem R o m a n o w i c z a ,  odnoszącym 
się do II punktu wniosku komuyi, g ł o s o w a ł o  
44 p o s ł ó w ,  przeciw temu wniosków 73. U trzy ­
m a ł s ię  w i ę c  w n i o s e k  k o m ; s y i.

Następnie przystąpiono do szczegółowej roz­
prawy nad p r o j e k t e m  u g o d y .

Do 2 ustępów tego projektu postawił p. R o ­
ż a n k o w s k i  następującą poprawkę: „Fundu­
szom indemnizacyjnym wschodniej i zachodniej 
Galicyi na mocy najwyższych postanowień z dn_a 
17 kwietnia 1848 i 15 sierpnia 1849 dotychczas 
udzielana dopłata 2,625.000, ma być wypłacana 
począwszy od 1 stycznia 1883 już tytułem bez­
zwrotnej subwencyi aż do końca r. 1897, zaś 
takim samym tytułem bezzwrotnej subwencyi wy 
płaci skarb państwa w r. 1898 połowę tej suipj 
t. j. 1.312.500 złr. Wypłata tej subwencyi uisz­
czaną będzie w „ćwierćrocznych ratach z góry “ .

P. G r o c h o l s k i  oświadcza, że jeżeli p. Ro­
żankowski da mu gwarancyę, iż rząo przyjmie tę 
poprawKę, naówczas mówca będzie głosował 
za nią.

Przy głosowaniu poprawka p. Rożankowskiego 
otrzymała tylko 30 głosów, a natomiast, w dru- 
giem i trzeciem czytaniu uchwalono projeKt ugo­
dy bez zmiany, według wniosków komisyi.

Komec posiedzenia o godz. 9 m. 35 w nocy.

Zamknięcie Sejmu.
Ma r s ‘ z a ł e k  oświadcza, że porządek dzienny 

wyczerpany i poleca sekretarzowi p. J a s i ń s k i e -  
m u odczytanie protokołu z dzisiejszego posiedze­
nia, po zatwierdzeniu protokółu pożegna!' mar­
szałek reprezentację krajową pięknem przemó­
wieniem i

M a r s z a ł e k :  Z dniem dzisiejszym obecna re- 
prezentacyb kończy swoją sześcioletnią misję. 
Jakikolwiek sąd wyda kraj o niej i o jej dzia­
łalności, to pewna, że nikt jej nie oamówi uzna­
nia, iż przejęta była szczerze troskliwością o byt 
materyalny krafiu. pracowała gorliwie i usilnie, 
dokładała wszelkich sił i stara! dla podniesienia 
dobrobytu i szczodrze popierała cele ekonomiczne 
funduszami, jakie miała do dyspozycyi. Pod tym 
względem zdaje mi się obecna reprezentacja może 
być spokojną. Gdyby nawet nic więcej nie mo­
żna było przyioczyć, to już sam ten liczny sze­
reg uchwał, które celem poprawy materyalnego 
bytu w kraju powzięte zostały na ostatniej sesyi, 
świetne wystawia świadectwo gorliwości i tro­
skliwości reprezentacji kraju.

Pod względem rozszerzenia i pomnożenia ko- 
munikacyi powziął Wys. Sejm uchwały o budo­
waniu nowych dróg żelaznych, z których jedna 
dostatecznie suoweneyonowana z Rzeszowa do 
Sandomierza, posiada wszelkie warunki powodze­
nia i według wszelkiego prawdopodobieństwa przyj­
dzie do skutku.

Dalsza uchwała tej kategoryi tyczy się sub­
wencjonowania dróg gminnych i riowiatowych. 
Sprawę regulacyi rzek niespławnych, która fak 
długo w zawieszeniu pozostawała, rozstrzygnął 
Wys. Sejm stanowczo, ofiarując z prawdziwą 
hojnością środki potrzebne do dokonania tego

U S T Ę P  Z Ż Y C I A  M I C K I E W I C Z A .
14) Napisał

^  Teofil Ziemba.

(Ciąg dalszy |
Franciszek Malewski, który wówczas mieszkał 

razem z Mickiewiczem (w domu Joachima na 
Większej Mieszczańskiej), bywał także często 
w domu p. Szymanowskiej i jU4 wówczas znaj­
dował w starszej jej córce, pannie Helenie szcze­
gólniejsze upodobanie, chociaż może zarówno jak 
i jego przyjaciel, nie myślał o tem, że za lat 
kilka miał stanąć z nią u stóp ołtarza.

Okazuje się to wyraźnie z jego listu, pisanego 
wówczas do rodziny

...„Bardzo się dobrze p. Szymanowskiej powio­
dło. Cesarzowa poruczyła jej uczenie muzyki swo­
jej córki. Pewny jestem, że nie będzie mogła 
teraz opędzić się od lekcyj w mieście. Bywam 
u niej zawsze z przyjemnością, lubię jej macie­
rzyńską troskliwość o dzieci; teraz jednak rza­
dziej muszę się pokazywać, bo tu rozgadano an­
drony. Bieda to nam chłopcom z pannami: po­
wiesz dwa słowa, „araz dodadzą trzecie: żeni 
się. oświadcza się i t-

Pomimo to Mickiewicz i jego towarzysz byli 
u pani Szymanowskiej prawie codziennymi gość­
mi, a z nieocenionych Lstów Odyńca powziąć 
można dostateczne wyobrażenie, jaką tam znajdo­
wali gościnność i serdeczność.

Jest także w „ Korespondencyi‘ Mickiewicza 
list, mogący posłużyć za dowód, jak pełną swo­
bodnego i miłego humoru musiała, być atmosfera 
domu p- Szymanowskiej i jak pod oswobodzają- 
cym jej wpływem ożywiał się także nasz poeta. 
Z pięknego tego listu podajemy tu początek, 
zwłaszcza dla czytelników, którzy nie mogą mieć 
pod ręka wspomnianego zbioru listów poety: 

Petersburg, 2 listopada 1828.
Nr. 18,956.

My, Poeta Romantyczny z łaski prenumerato­
rów, autor wielu książek drukowanych, przyda­
wanych, tudzież drukować się i przedawać ma­
jących, wszystkim i każdemu z osobna, komu 
wiedzieć należy, wiadomo czynimy;

Od wielu miesięcy t-wały między naszą poe­
tycką Mością i Jej arcymuzykalną Mością, pierw­
szą pianistką, autorką kaprysów, waryacyj, roman­
sów i kontredansów etc. stosunki sąsiedztwa i 
przyjaźni. Wiadomo światu całemu, a przynaj­
mniej dziesięciu ludziom, że nieraz jadaliśmy 
obiad społem, a nawet w orszaku Jej arcy-muzy- 
kalnej M ości, przedsiębraliśmy dalekie aż ku 
ogrodowi letniemu podróże. Nieszczęściem te sto­
sunki sąsiedztwa i przychylności zostały zerwane 
i potargane, albo raczej potargane i zerwane 
zbiegiem smutnych wypadków, a mianowicie dla 
deszczu i błota, dla drogiej ceny dorożek i dla 
strat okropnych, jakie ponieśliśmy w kaloszach 
i paraplujach. Usiłując przecież ile możności da­
wne wznowić przymierze, osądziliśmy za rzecz 
przyzwoitą, przyjąć na obiad ze strony Jej arcy- 
muzyczuej Mości zaproszenie i do obiadu łako­
mego własną osobą zasiąść przyrzekamy i t. d .

(Patrz Korespondencya Mickiewicza, wydanie 4te 
tom I, str. 33).

Znać ten ton miłego, a oraz wykwintnego hu­
moru był zwyczajnym i panującym w domu pani 
Szymanowskiej; dlatego też poeta pisząc list przy­
toczony, dostroił go do tego tonu.

Z polskich rodzin wówczas jeszcze kilka mie­
szkało stale w Petersburgu. Byli to zwłaszcza 
Zelwietrowie, Sobańscy, Orłowscy, nie mówiąc 
iuz o Bułharynach i Szyszkowach, których także 
od czasu do czasu wypadło naszemu poecie od­
wiedzić.

XIII.
Znajomość zrobiona już dawniej z petersburski­

mi literatami, zapewne dopiero w tych czasach 
zamieniła się w przyjaźń i wzajemną życzliwość.

Niejeden może z czytelników naszych z nie­
dowierzaniem przyjmie tę wiadomość, że miedzy 
autorem „Dziadów" a literatami rosyjskimi tak 
w Moskwie, jak i w Petersburgu zawiązać się 
mogły tak ścisłe a nawet serdeczne stosunki.

Żeby zaś to zrozumieć, trzeba się myślą prze­
nieść w owe czasy, przed rokiem 1830, kiedy w 
ogólności literaci, a szczególniej poeci rosyjscy 
objawiali wyraźne z absolutnych rządów niezado­
wolenie i w otwartej przeciw niemu stawali o d o -  

zycyi. — Wielu z nieb z tego powodu doznawało 
nawet srogiego prześladowania, a sam Puszkin 
za wolnomyślne poezye skazany był jeszcze za 
Aleksandra I na kilkoletnie wygnanie.,

Wprawdzie car Mikołaj na prośby Żukowskie­
go pozwolił mu wrócić do miejsc rodzinnych, 
nadto w udzielonem mu posłuchaniu prywatnem

przebaczył mu „wszekie wolnomyślne zapędy mło­
dości “ (wsie swobodolubiwyja uwleczenija mołodosti) 
a nawet chcąc jego, a oraz i innych poetów wyr­
wać z obozu opozycyi, — bardzo łaskawie i długo 
rozmawiał z nim o poezyi.

Mimo to, nie odrazu powiodły się obliczone na 
przyszłość usiłowania cara Mikołaja.

Któż lepiej mógł ocenić ten szlachetny rys 
charakteru ówczesnych literatów rosyjskich, aniżeli 
sam Mickiewicz, który znał ich dobrze i był 
świadkiem wydarzeń owej właśnie epoki. Otd? co 
sam napisał' w artykule francuskim o Puszkinie, 
ogłoszonym po raz pierwszy w słynnym dzienni­
ku Globe w r. 1837.

„...Przyznać należy na zaszczytną pochwałę li­
teratów rosyjskich, że okazali moc duszy i bez­
stronność, jakiej przykładów nie możnaby zna­
leźć w krajach wolniejszych i bardziej ucywilizo­
wanych. Głęboko przekonany jestem, że ogromne 
te sumy, jakie wydaje gabinet rosyjski na kupie­
nie tylu dla siebie usłużnych obrońców po za gra­
nicami państwa, nie wystarczyłyby na opłacenie 
jednego z literatów rosyjskich, mających wzię- 
tość, choćby za zwykły artykuł dziennikarski, 
za najdrobniejszą pochwałę, nawet za słowo grze­
czności. Cc tu mówimy, jest tak prawdziwem, 
że podczas koronacyi cara Mikołaja, nie można 
było znaleźć w Moskwie ani jednego poety, któ­
ryby chciał opiewać tę uroczystość, mogącą przejść 
pod tym względem niepostrzeżoną, gdyby się nie 
znalazł lord zagraniczny, przybyły z Paryża, któ­
ry u stóp cara Wszechrosyi złożył dytyramb naj­
gorętszego legitymizmu".

Tak wysokie miał zatem nasz peota wyobraże­

nie o ówczesnych literatach rosyjskich, on, któ­
ry był naocznym świadkiem owej wspomnianej 
koronacyi, odbytej w MuSkwie, w sierpniu 1826 
roku.

O n , który doznał prześladowania za to, że był 
wyobrazicielem prawie tej samej idei. nie dziw, 
że umiał ich ocenić zarowno jak nawzajem od 
nich wysoko był skanowany i ceniony.

Sam też jeszcze po wielu labach opowiadał przy­
jaciołom swoim (np. Rettlowi), jak razu p iwnego 
Puszkin odezwał się do n iego:

„Wielka różnica, jaka jest między mną i tobą, 
pochodzi, zobopólnego położenia naszego. T y  j e ­
s t e ś  p o e t ą  n a r o d u  u c i ś n i o n e g o ,  a j a  
u c i s k a j ą c e g o ;  z t ą d  w y ż s z o ś ć  t w o j a  
n a d e m n ą. Nie uwierzysz , z jaKą radością po- 
mieniałbym się z tobą".

Ale nietylko polityczne stanowisko ówczesnych 
literatów rosyjskich zasługiwało nr uznanie i sza 
cunek. Każdy z tych , których nasz poeta do 
swoich policzył przyjaciół, miał także niepospo­
lite zalety serca i osobistego charakteru.

I tak najstarszy z nich, ociemniały Jan K o - 
z ł o w( u r .  17741 1838), budził w nim współczucie 
dla swej słodyczy, prostoty i łagodnego usposobienir 
a był nawzajem dla poety naszego z nadzwyczaj- 
nem uwielbieniem. On to przetłómaczył S o n e t y  
k r y m s k i e  na język rosyjski i wjdał w Peters­
burgu w 1829 r. (D. c. n.)



2 Nr. 243.
R E F O R M A . Kraków 24 Października 1882.

wielkiego dzieła. Dalszym dowodem troskliwości 
Wysokiego Sejmu o poprawę stosunków mate- 
ryaluych, są hojne dotacye dla krajowych szkół rol­
niczych i uchwały o zakładaniu nowych niższych 
szkół rolniczych. Sowitą dotacyę zawdzięcza Wys. 
reprezentacyi kraju przemysł domowy, a jeszcze 
sowitszą przemysł rękodzielniczy. Podnoszę wresz­
cie ważną uchwałę o kredycie na budowę ko­
szar. Już to ważniejsze uchwały na ostatniej se- 
sy powzięte świadczą wymownie, jak dalece re- 
prezentacya dziś ustępująca, gorliwie pracowała 
nad dobrem kraju.

Niezawodnie każde ciało reprezentacyjne ma 
swoje słaby strony, nie chciałbym uchodzić za 
chwalącego wszystko, więc zaznaczam, że i na­
szej reprezentacyi nie brakło słabych stron, żeś 
my podzielili się na zbyt wiele frakcyj (głos: 
prawda!). Szczupły zakres naszej władzy prawo 
dawczej i jeszcze szczuplejszy zakres naszej władzy 
wykonawczej stanowią nadto małe pole, aby utwo­
rzyć można tyle programów stanowczych i samo­
dzielnych, ile było frakcyj (brawo!). Na szczęście 
jednak kraju i na chlubę tej reprezensacyi po­
wiedzieć należy, że nie przyszło nigdy do anta­
gonizmu, aby istotne interesa kraju na tem ucier­
piały (głos: Tak jest!). Ten długi szereg uchwał, 
wystawiający świetne świadectwo troskliwości o 
interesa kraju jest najlepszym dowodem, że gdy 
w grę wchodziły interesa kraju, antagonizmu nie 
było i wszystkie frakeye łączyły się ze sobą 
w wspólnej pracy około dobra kraju. Możecie być 
panowie dumni z rezultatów pracy waszej, bo 
zostawiacie następnemu Sejmowi w spadku insty- 
tucyę niezmiernie ważną. Nie mieliśmy dotąd 
instytucyi, któraby systematycznie i bez przerwy 
czuwała nad interesami materyalnemi kraju. Tę 
lukę wypełnił Sejm obecnie ustępujący, tworząc 
bank krajowy w zeszłej, a uzupełniając wszystko, 
co było do jego utworzenia potrzebne, na tego­
rocznej sesyi.

Przekazujecie tedy panowie następującej repre- 
zentacyi instytucyę, która — czego się spodziewam 
i w co wierzę — nietylko powinna uróść, ale pe­
wnie urośnie w potęgę i chociaż może nie zaraz, 
ale niezawodnie w następnych latach stanie u 
tego celu. jakiście jej panowie wytknęli, t. j. 
podniesie dobiobyt materyalną pomyślność kraju.

Że te dzieła, o których wspomniałem, bardzo 
odpowiadały moim życzeniom i były zarazem 
moim programem, nie potrzebuję tego zaznaczać.

Żegnając panów dodaję życzenie, abyśmy jak 
najliczniej napowrót się tu zeszli. Żamykając 
ostatnie posiedzenie, a zarazem sześcioletni pe- 
ryod naszej działalności, kończę okrzykiem: Niech 
żyje Najjaśniejszy Pan! (Izba powtarza trzykro­
tnie ten okrzyk.)

Wielmożny Panie Marszałku z tem życzeniem 
abyś w przyszłej kadencyi przewodniczył hejmo 
wi którego' wszyscy członkowie byliby przejęci 
tem samem uczuciem dla dobra i pomyślności 
kraju, jakie my żywimy (Brawo) i aby skład tego 
Sejmu wypadł jak najpomyślniej dla dobra kraju

,B?T o b ie  Excelencyo Jaśnie Wielmożny Namie­
stniku Cesarski (zwracając się do J. E. Potockie­
go), wynurzamy nasze najzupełniejsze uznanie 
i nasza podziękę za popieranie prac sejmowyc 
i za ten żywy udział, jaki brałeś w obra ac
sejmowych. .......  XT

Cieszymy się z tego, że w lobie mamy Na­
miestnika cesarskiego, który jako ziomek nasz, 
a oraz Poseł, bierze najgorętszy udział w pomy­
ślności kraju i dla dobra jego niezmordowanie 
pracuje (Brawo). Dziękujemy Ci za to, a polecając 
Ci nasze uchwały tutaj zapadłe, prosimy, a ys je 
jak najgoręcej popierał u rządu i wyżej. (Brawo).

M a r s z a ł e k :  Bardzo jestem wdzięczny za
łaskawe wyrazy życzliwości i uznania, na
wet więcej przychylne, aniżeli na to zasłu 7 e™' 
Nie mam innego zadania, innego celu, ja y 
służbę dla kraju, a najwyższą nagrodą jes 
mnie uznanie, jakie usłyszałem. B ę d ę  się starał, 
abym i nadal wobec kraju na to zasłużył. (Brawo).

Koniec posiedzenia o godzinie 2 min. 50.

Korespondencya „Reformy“
Konstytucyjny spisek w  Rosyi.

i.
Z  R o s y i .

Mowa ks. biskupa Soleckiego,

Jaśnie Wielmożny Panie Marszałku! — Cześć 
dla marszałków sejmowych przekazała nam tra- 
dyeya narodowa, nie dziw tedy że przezaeni ko­
ledzy moi sejmowi, członkowie i posłowie tego 
wysokiego Sejmu, kończąc dziś tegoroczną sesyę, 
nie mogą się rozejść i odjechać do domu, nie 
złożywszy Tobie Jaśnie Wielmożny Panie Mar­
szałku swego zupełnego uznania i swojej szcze­
rej podzięki (brawo). Ze zaś właśnie mnie, który 
po raz pierwszy na obradach tego Sejmu ucze­
stniczyłem wezwali, abym Ci ich imieniem, te u- 
czucia wyiaził, chociaż w gronie swoim mają 
wielu mężów bardzo znakomitych rodem, dosto­
jeństwem i zasługami, około kraju położonemi, 
którym przeto zaszczyt 'przemawiania imieniem 
Sejmu daleko słuszniej się należy : to P. Marszałku 
raez przypisać tej okoliczności, że i pod tym 
względem chcą być wiernymi tradycyi narodowej 
(brawo), że naśladują tylko przykład swoich przod­
ków, którzy mawiali: duchowieństwo przodem.

Rzecz naturalna, że to szanowanie i przestrze­
ganie przykładu, cnót i zasad naszych przodków 
mnie biskupowi musi być bardzo miłe i że dla­
tego pełen wdzięczności dla moich przezacnych 
kolegów sejmowych najchętniej uległem ich we­
zwaniu i czynią to tem chętniej, ile że podzie­
lam w zupełności ich uczucia względem Ciebie.

Dziękujemy Ci tedy za Twoje żmudne trudy 
i za przewodniczenie naszym obradom równie 
światłe jak sprężyste i bezstronne. Wiemy, że 
przejęty gorącą miłością kraju, dla dobra jego 
przez cały rok usilnie pracujesz (brawo), ale wie­
my i to, że w czasie zebrania Sejmu, podczas o- 
brad sejmowych praca Twoja jest i musi być 
dlatego mozoluiejszą, że musisz poświęcać wszy­
stkie chwile, łożyć wszystkie siły, abyś godnie 
odpowiedział zadaniom Marszałka i że w tym 
celu musisz więcej pracować jak inni. To też 
widzieliśmy i podziwialiśmy Twe prace. Przeko­
naliśmy się, że nie poprzestając na tem. co w 
ciągu roku razem z Wydziałem krajowym dla 
tegorocznej sesyi przygotowałeś, korzystałeś skwa­
pliwie z każdej sposobności, ażeby posłom sejmo­
wym udzielić swojej światłej rady, objawić swoje 
myśli i projektu, dążące do dobra kraju. Widzie­
liśmy. jak wysoko poważałeś zdanie każdego, 
choeiaż było może od Twojego odmienne, jak 
cierpliwie i bezstronnie dozwalałeś każdemu wy­
powiedzieć swoje przekonanie, szanując święcie 
wolność słowa (p. Antoniewicz brawo) i sumien­
nie jej przestrzegając; — widzieliśmy jak sku­
tecznie przyczyniałeś się do tego, aby wszyscy 
posłowie bez wyjątku, Polacy i Eusini, pracowa­
li nad dobrem kraju (brawo). Jakoż winszujemy 
Tobie i sobie tej zgody i jedności, jakie się tu 
w czasie tegorocznej sesyi objawiły! Winszujemy 
Tobie i sobie lej jednomyślności, z jaką wszy­
scy przyczyniali się do gmachu wspólnej pomy­
ślności ! Diałaliśmy tutaj bez wszelkiej waśni i roz­
terek w tem żywem poczuciu, żeśmy bracia ro­
dzeni, bracia równouprawnieni, (p, Antoniewicz 
brawo) żeśmy spojeni i związani ze sobą tak ści­
słymi węzłami, że prawie nie znajdzie się mię­
dzy nami Polak, w którego żyłach nie płynęłaby 
krew ruska, nie znajdzie się między nami Rusin 
w którego żyłach nie płynęłaby krew polska. — 
(przeciągłe brawa).

W tem poczuciu działaliśmy i przyczynialiśmy 
się do uchwał, które |poczytywaliśmy *za potrze­
bne dla wspólnego naszego dobra i w tem po­
czuciu chcemy nadal działać, wiedząc, że tak 
zawsze być powinno, że zawsze powinno się prze­
strzegać prawidła Bożego; „Co Bóg złączył, tego 
niech człowiek nie rozłącza. “ (Brawo).

Składajac Ci tę podziękę, żegnamy Cię Jaśnie

Szereg faktów, z któremi zapoznam właśnie 
czytelników naszych znany już nam był częścio­
wo cokolwiek wcześniej. Do dziś dnia wszakże 
z wiadomości naszych nie mogliśmy szerszego 
zrobić użytku ze względu... na p o l i c y ę  mo ­
s k i e w s k ą . . .  i obawę zaszkodzenia komu. Wa­
żny ten w/gląd zmusza nas niejednokrotnie mil­
czeć o rzeczach pierwszorzędnej nawet wagi i 
to milczeć tak długo, aż nieszczęśliwy ja«dś wy­
padek tajemnicę ukrywany wepchnie w ręce prze­
śladowców wolności i gnębicieli jej wyznawców...

Wówczas dopiero milczenie przestaje i nas obo­
wiązywać, wówczas to dopiero możemy, wziąw­
szy pióro do ręki, siadać do ułożenia korespon- 
dencyi, którą niekiedy trzebaby oznaczyć datą o 
całe lata wcześniejszą, od daty dnia co nam 
dał prawo pisać tę korespondencyę bez zaiargu 
z sumieniem i poczuciem obywatelskiej godności.

W podobnem oto położeniu znajdowałem się 
wobec sprawy, którą w listach niniejszych ogło­
sić zamierzyłem, a o której przymuszony byłem 
milczeć dotąd mimo przeświadczenia, że wiado­
mość o niej ma znaczenie ogromne i sprowadzi 
niemały p r z e w r ó t  w p o g l ą d a c h  na  w e ­
w n ę t r z n e  s t o s u n k i  R o s y i .

Przystąpmy wszakże do rzeczy.
Europa znała dotąd jeden tylko rewolucyi od­

łam. Jakkolwiek podzielony na dosyć liczne i 
zmienne frakeye stanowił on przecież pewną ca­
łość, gdyż wszystkie owe frakeye mają to wspól­
nego, że są krańcowemi zrewolucyunizowanej Ro­
syi posterunkami,

Z tego, co o odziałalności rosyjskich żywiołów 
rewolucyjnych w ostatnich czasach powszechnie 
wiedziano, przekonano się wprawdzie, że niektóre 
ich grupy mniej lub więcej stanowczo na g r u n t  
p o l i t y c z n y  wstąpiły, ale i to było także pe­
wne, że żadna z nich z a s a d n i c z o  s z t a n ­
d a r ó w  p r z e w r o t u  s o c y a l n e g o  n i e  p o ­
r z u c i ł a .  .

Przeświadczenie to było zresztą najzupełniej 
słuszne..,

Nawet stronnictwo Narodnoj W oli, najbar­
dziej w żądaniach politycznych zaawansowane i 
najwięcej im przypisujące znaczenia, jak to wi­
doczne z przeważnego skierowania sił swoich 
na drogę w a l k i  p o l i t y c z n e j ,  nawet to stron­
nictwo — mówimy — nie przestało nigdy wy­
suwać równie stanowczo żądań socyalno-ekono- 
micznych, sformowanych w duchu nowożyt lego 
socyalizmu *). Jeżeli więc tak rzeczy stały z J ir -  
rodną. Wolą  nie ma co o innych frakcyach 
mówić, gdyż robiły ono właśnie zarzuty „terro­
rystom" za z b y t n i ą  p o l i t y c z n o ś ć  ich 
działalności. Najliczniejsza po za Narodną Wolą  
grupa esornopieriedideńw inaczej mianujących się 
związkiem Ziemli i W oli była nawet stanowczo 
wrogą rzucaniu sił rewolucyjnych na szalę zapar 
sów politycznej natury i dopiero w końcu roku 
zeszłego część jej członków weszła w k o m p r o ­
m i s  z programem narodowolców **).

Słowem dla stronnictw, frakcyj lub grup re- 
wolucyonistów rosyjskich, o których działalności, 
programach i dążeniach mieliśmy dotąd mniej 
lub więcej dokładne wyonrazenie, ż ą d a n i a  i c h  
p o l i t y c z n e  m i a ł y  c o  n a j w i ę c e j  z n a ­
c z e n i e  p r o g r a m ó w  m i n i m a l n y c h .  Prze­
wrót polityczny uważali oni i uważają, jako śro­
dek tylko dla rozszerzenia pola swych robót 
w duchu socyjalnym.

A jednak mimo to wszystko dla każdego jest 
rzeczą oczywistą, że Rosya daleką jest jeszcze 
od nowożytnej rewolucyi socyalnej, a żyje wła­
śnie w przededniu p r z e w r o t u  p o l i t y c z -
n e g o. . .

j akze się to stało jakże się to dzieje i
Pytanie to obok owej pewności, musiało zno­

wu z drugiej strony stawiać wi dką niepewność, 
c o  d o  jakiegokolwiek szerszego ruchu w Rosyi. „Ja-

*) Jakkolwiek komitet wykonawczy w znanej proklama­
c j i  swojej do Aleksandra III. po zamachu 13 marca, nie 
żądał od niego nic więcej prócz konstytucyi, rozumieć 
należy, iż otrzymując ją  chciał on w zamian wyrzec się swej 
taktyri (terroryzmu), -ale nie żądań programowych na polu 
ękonomiezno - soeyalnem, które przeprowadzałby dalej. 
Świadczą o tem wydane w formie proklamacyj dwa pro­
gramy partyj: „ P r o g r a m  p a r t y i  r o b o t n i c z e j “ 
Narodnoj W oli (r. 1880) oraz „ p r o g r a m  k o m i t e t u  
w y k o n a w c z e g o "  N arodnoj W oli (r. 1881). Zresztą 
oprócz wspomnianej „kontytucyjnej" proklamacji do Aleks. 
Ilf, wydana była i inna jeszcze, (ratowana 2 marca rt. st: 
1881), w której wyraźnie się mówi: Rosyjscy pracujący 
ludzie! Unia 1 marca, Aleksander II. dręczyciel swego 
narodu, zabity został przez nas s o c j a l i s t ó w .  Ogła­
szamy to narodowi całemu, etc. etc.“ _

**) Zdaje sie, że rezultatem tego sojuszu był właśnie 
program noszący tytuł: „Program partyi ludowej" (Pro- 
grama Narodnoj Partii. S. Petersburg 7 Apriela 1881. 
Letuezaja Tipugratija Obs.mzestwa Ziemia i Wola,). Jest 
to także program wyraźnie federacyjny i mąła polityczny, 
a owszem najprzeważniej socyalistyczny. Może więc połą­
czenie nastąpiło na podstawie innego programu?

wno — mówiono — że jeżeli odbędzie się prze­
wrót juki w caracie, to musi on być na razie 
p rzew rotem  politycznym tylko, ale czy zdeklaruje 
się tam ruch jakikolwiek??" Wątpienie to natu­
ralnie z tego płynęło źródła, że n ie  w i d z  i ano 
w s p o ł e c z e ń s t w i e  r o s y j s k i e m  ż y w i o ­
ł ó w ,  na  k t ó r y c h  r e w o l u c y a  ( z w ł a ­
s z c z a  p|olityczna) mo g ł a by  się o pr z e ć . * )  
Dojrzeć te żywioły było tak trudno, że nawet 
Narodnaja Wola  niepowodzenie ruchu przewi­
dywała **), i dotąd na akcyę szerszą zdecydować 
się niepoważyła jeszcze.

Widzieljsmy zawsze w caracie z jednej strony 
potworny despotyzm rządowy, a z drugiej wal­
czącą tytanicznie garść rewolucyonistów, ale prócz 
tych dwu krańcowości mało co więcej spostrzedz 
było można. Między krańcowościami temi nie 
widzielimy nic środkowego, albo właściwie wi­
dzieliśmy jedynie pogrążoną w apatyi i bezczyn­
ności masę, która równie biernie zachwycała się 
uwolnienieniem przez sąd przysięgłych Wiery 
Zasulicz, jak i potakiwała milczeniem szeregom 
szubienic, dźwigniętych przez carskich oprawców.

I rzeczywiście, oddawna już widzimy w Rosyi 
mnóstwo procesów i spisków, czynów rewolucyj­
nych i poświęceń najrozmaitszej barwy, ale nie 
znaliśmy ani jednego prawie faktu spiskowania 
w y ł ą c z n i e  p o l i t y c z n e g o ,  ale nie znaliśmy 
żadnych objawów w y ł ą c z n i e  p o l i t y c z n e j  
ag  i t a c y  i.

Zdawało się to być okolicznością niezmiernie 
charakterystyczną dla stosunków rosyjskich i ska­
zującą, walkę' o swobody polityczne w Rosyi na 
długie jeszcze pasowanie się z absolutyzmem mi­
mo jego jawnej strupieszałości...

Mieliśmy wprawdzie próoy politycznych wyda­
wnictw na emigracyi w rodzaju Obszczaho D ieła  
lub ogłaszanego obecnie Baltischer Fóderalist, ale 
są to przedsięwzięcia jednostkowe z krajem mało 
związane i znane mu zaledwie z tytułu; echa ich 
dochodzą wprawdzie tutaj, ale nie są one echem 
społeczeństwa i dlatego też nie ma poco powa­
żniej rachować się z niemi***).

Ostatecznie więc pomimo niesmaku do „terory- 
stycznych" praktyk, pomimo niezadowolenia z „ja- 
kobinizmu" lub „centralizmu" robót rewolucyj­
nych w ostatnich czasach — wszelkie nadzieje r e- 
f o r m  k o n s t y t u c y j n y c h  wiązały się zawsze 
z działalnością Narodnoj W oli, a ten i ów ża- 
tował tylko, że powstaje ona w odosobnieniu, że 
nie ma ona należytego poparcia przynajmniej 
w zakresie żądań politycznych.

Ża: to był słuszny, ale... zbyteczny Mamy 
oto dowody, że tak Nar. W ola, jak i w ogóle 
ruch rewolucyjny w Rosyi, o i l e  b y ł  on  p o l i ­
t y c z n y m ,  miał wśród żywiołów „poważniej­
szych" poparcie szersze nierównie, niż się zda­
wać może.

Dowodów na to w czynach stanowczych nie 
ma jeszcze wprawdzie, ale są one w gorączko­
wych i na wielką skalę prowadzonych... „śledz­
twach tajnych"...

Mając właśnie w ręku niektóre dane przez 
śledztwa te wykryte, możemy czytelników naszych 
nietylko o i s t n i e n i u  s p i s k ó w  k o n s t y t u ­
c y j n y c h  w R o s y i  zapewnić, ale i pewną ilość 
szczegółów ciekawych o nich podać. A. Z.

brano 81 na 256 niemców, tj. 32°(0 ogólnej licz 
by wyborców. Przyrost 3 °/0 zawdzięczamy, pisze 
Kuryer Pozn. z jednej strony działaniu dość 
dobrej agitacyi, powtóre w pewnej części kom­
promisowi zawartemu w dwóch okręgach pomię­
dzy Polakami a konserwatystami, przez co zyska­
liśmy dwóch wyborców Nie ulega jednak wąt­
pliwości, że udział prawyborców w niektórych czę­
ściach miasta był bardzo nieliczny, skutkiem 
czego stracono kilku oborców polskich, którzy 
niewątpliwie byliby przeszli, gdyby prawyborcy 
się stawili w komplecie i sali przedwcześnie nie 
opuszczali. W stosunkach tak ciężkich, dla na­
rodowości polskiej jakie panują w Wielkopolsce, 
taka obojętność na sprawę publiczną, smutne 
sprawia wrażenie.

Do Poznania nadchodzą ciągle wiadomości o 
rezultacie wyborów po powiatach. Dziś przeto nie 
można jeszcze zrobić sobie dokładnego obrazu 
polskich wyborów pierwszego stopnia w całem 
W. Ks. Poznańskiem.

W celu podniesienia żegiugi rzecznej minister­
stwo komunikacyi zamierza w roku przyszłym 
prowadzić dalej r o b o t y  r e g u l a c y j n e  Dnie­
pru pod Kijowem, dalej rozpocząć takież roboty 
na Prypeci i nareszcie wzmocnić brzegi Wisły 
w dolinie gniewoszewsko-kozienickiej w okolicy 
Maciejowic.

Ziemie polskie.
Telegram biura Wolffa, zamieszczony we wszy 

stkich dziennikach niemieckich, podaje niespo 
dziewaną wiadomość z Petersburga.: Herold do 
wiaduje się z wiarogodnego źródła, że na ost- 
tniej sesyi rady państwa rozstrzygano s p r a wę 
s k o n f i s k o w a n y c h  d ó b r  w g u b e r n i a c h  
z a c h o d n i c h .  R o z s t r z y g n i ę t o j ą  w ten 
s p o s ó b ,  i ż w i e l k a  c z ę ś ć  t y c h  d ó b r  
s k o n f i s k o w a n y c h  ma  z w r ó c i ć  r z ą d  
d a w n i e j s z y m  w ł a ś c i c i e l o m  l ub  i c h  
s p a d k o b i e r c o m .  Nie bez pewnej przyjemno­
ści dzielimy się tą wiadomością z naszymi czy­
telnikami, którą jednak wypada przyjąć z wielką 
ostrożnością, gdyż telegramy z Rosyi do dzien­
ników niemieckich nie zasługują na bezwzględną 
ufność. Wszystko jednak na świecie jest możli- 
wem. Być więc może, że jasny promień światła 
przedostał się przez ciemnię, po jakiej rząd ro­
syjski się błąkał przez długie lata, być może, że 
w Petersburgu przekonano się nareszcie, że na­
deszła chwila zerwania z polityką zemsty wyko­
nywaną z nieubłaganą surowością w ziemiach 
polskich. Gdyby pogłoska powyższa sprawdziła 
się, co daj Boże, aby jak najprędzej nastąpiło, 
czyn rządu rosyjskiego byłby prostym aktem 
sprawiedliwości, a dla naszych ziomków na Li­
twie i Rusi faktem nie małego znaczenia. Zoba­
czymy!

Wybory do Sejmu pruskiego wypadły w Po­
znaniu dość pomyślnie. Na 256 oborców, wybra­
no tylko 81 Polaków, W porównaniu z dawniejszemi 
latanii, zrobiono pewien postęp, bo w roku 1876 
wybrano 54, w 1879 63, w r. 1882 wybrano 
81 Polaków. Prawdziwe znaczenie tej liczby oce­
nimy dopiero wtedy, jeżeli obliczymy, w jakim 
stosunku liczba Polaków pozostaje do liczby prze­
ciwników. W  r. 1879 mieliśmy 63 Polaków, na 
213 niemców tj. 29°/0 d 20 października wy­

*) Mówimy „zwłaszcza politycznej “ gdyż rewolucya wy­
wołana w Rosyi bez szerszego ndziału ogółu, a przez do­
tychczas działające stronictwa, oczywiście wyzyskaną była­
by najprzeważniej w duchu socjalistycznym. Ciekawy pod 
tym względem jest Nr. 4 tajnego czasopisma Czornyj Pe- 
riedeł z września 1881 r.) Szkoda, że niemożemy dla braku 
miejsca dać niektórych cytat).

**) N ut od') wij o, T^oict Nr. 6 z dn. października
1881 r. - u ,

***) W ogóle trzeba pamiętać, że emigracja ma bardzo 
mało opływu na działalność rewolucyonistów rosyjskich 
w kraju Przyznaje to sam b. red. .Ziem li i W oli" (Stiepniak) 
który wydał niedawno za granicą ogromnie ciekawe dzie­
ło  p. t. „L a  russia sotteranea. P rćfili e bozzetti rwolu- 
zOtnarn del vero, eon prefazione di P iętro L a w off- M i- 
lano 1881“ Mówiąc, że „;siąźe Krapotkiu, nie jest głowit 
„nihilistów" zaznacza o n : „Jakkolwiek wydać się to może 
dziwnem, a jednak jest to następstwo innego faktu; Kra- 
potkin emigrant, a wszyscy rosyjscy emigranci, rozrzuceni 
ozie po Europie, ni mają najmniejszego wpływu na ruch 
rosyjski... Zagranica jest dziś miejscem wypoczynkn do 
którego przybywają rozbitki, których łódź rozbiły lnb nad- 
psuły straszne fale. Poki łódź ta nienaprawiona i nie od­
płynie znowu w strony rodzime — póty emigranci nic in­
nego, jak rozbitki. Będą oni, być może, znowu silni, ale 
tymczasowo nie mają nic do roboty, patrzą oni jeno z za­
wiścią na kraj, gdzie wre walka gdzie giną ich .owarzy- 
sze wówczas, gdy emigracya pnzustając w nędzy, obcą 
jest wszystkiemu najzupełniej". (Patrz takie w tej mierze 
„Emigracya i rewolucyjne czyny w Rosyi w „Wolnom 
Słowie" Nr. 23 z 17 stycznia 1882, str. 5).

Sprawy krajowe.
Kanonicy gr. kat. u św. Jura, ks. Malinowski 

i Żukowski jak donosi D iło  podali prośby o u- 
wolnienie. Na posadę rektora seminaryum gr. kat. 
poda się dr. Ozerlunczakiewicz z Krakowa, o 
mianowaniu jego jednak rektorem nie ma dotych­
czas mowy. Brak kompetentów sprawił w kle­
rze ruskim wielkie zdziwienie. Powszechnie mnie­
mają, że po rozpisaniu konkursu przed dwoma 
laty, na który zgłosiło się wielu cennych kandy­
datów, nie zachodziła potrzeba rozpisywania kon­
kursu nowego, co zresztą w chwili ważnych zmian 
zaszłych w dyecezyi nie byłoby stósownem. Po­
nieważ sprawa obsadzenia rektoratu jest dla nas 
pisze D u o  bardzo naglącą, spodziewać się prze­
to należy, iż nowy administrator uwzględni pier­
wszy konkurs lub rozpisze nowy, aby sprawa ta 
mogła być wkrótce ukończoną.

Koło sejmowe wybrało d. 20 bm. do Komite­
tu centralnego wyborczego dla (ialicyi zacho­
dniej:

Pp. Br. Baum Józef 97, Chrzanowski Leon 
97, Męciński Józef 90, dr. Oettinger Józef 94, 
ks. dr. Pelczar Józef 90, hr. Potocki Artur 67, 
hr Rey Mieczysław 96, dr. Weigel Ferdynand 
97, hr. Wodzieki Henryk 97, Spławiński Jan 51 
głosami.

Zastępcy: Pp. Benoe 97, Jawornicki 95, Mi- 
liewski 65, Tarnowski Stanisław 96, Walczyński 
97 głosami.

Do komitetu centralnego wyborczego dla Gali- 
cyi wschodniej otrzymali:

Pp. ks. Czartoryski Jerzy 95, Czerkawski Eu­
zebiusz 97. Golejewski Antoni 97, Koziebrodzki 
Szczęsny 97, Madejski Marceli 86, dr. Piłat Ta­
deusz 97, dr. Zucker Filip 97 głosów. Brakuje 
jeszcze jednego członka, gdyż dziesiąty nie otrzy­
mał potrzebnej większości.

Na zastępców: dr. Biliński Leon 90. Pieńczy- 
kowski Józef 70, Przybjsławski Władysław 81, 
Torosiewicz Emil 96, Wolański Władysław 50 
głosów.

Sprawozdanie z posiedzenia centralnej Komi­
s ji ośinnastu dla regulaeyj podatku gruntowego, 
na którym regulacya podatku Galicyi załatwioną 
została, z braku miejsca podamy dopiero jutro.

Przegląd polityczny.

K r a k ó w ,  23 października.

Kiedy przed pół rokiem niespełna podnosi­
liśmy z całą usilnością kwestyę równouprawnienia 
językowego na Szląsku i poselstwu naszemu 
w Wiedniu przypominaliśmy niejednokrotnie świę­
ty obowiązek podania ręki pomocnej prowincyi. 
w której żywioł polski od wieków doznaje wszyst­
kich krzywd obcego ucisku, chcieliśmy błogą ży­
wić nadzieję, że rząd hr. Taafbgo, oparty na 
więKszości autonomicznej i mający racyę bytu 
w dążeniu do równouprawnienia narodowości, 
tym słusznym żądaniom w całej pełni zadość 
uczyni, i że do wykonania ustaw zasadniczych, 
ściśle zastosować się zechce. Podniesienie tej 
sprawy wobec rządu nie pozostało bez skutku, 
a do osiągnięcia tego skutku, o ile sądzić mo­
żemy, uczyniliśmy wszystko, co w naszej było 
mocy. Rozporządzenie ministerstwa sprawiedliwo­
ści, odczytane na sobotniera posiedzeniu Sejmu 
szląskiego przez prezydenta rządu krajowego 
margr. B a c ą u e h e m a  w odpowiedzi na inter- 
pelacye dwóch szląskich deputowanych dra M u l ­
l e r a  i C i e n c i a ł y ,  dalekiem jest wprawdzie 
od słusznego wymiaru sprawiedliwości dla Pola­
ków i Czechów na Szląsku i od zmazania wieko­
wych krzywd, dowodzi jednak, że rząd wstąpił 
już na drogę równouprawnienia i w tej także 
prowincyi i uczynił pierwszy krok, który zwia­
stunem niech będzie tylko okresu przejściowego, 
po którym inne, sprawiedliwe i konieczne na- 
stąpió muszą ustępstwa. Jeżeli ministerstwo po­
leciło sądom przyjmować podania w języku pol­
skim i czeskim, to spodziewać się należy, że 
ministerstwo, chcąc być w rozporządzeniach swo­
ich logicznem, zgodzi się i na to, aby podania 
te w tych także językacn załatwiane były. Jeżeli 
ministerstwo zgodziło się na zasadzie ustaw za­
sadniczych częściowe przynajmniej przeprowa­
dzić równouprawnienie w sądach, to spodziewać 
się należy, że na zasadzie tych praw ni< bez 
skutku żądać będzie m^żLa, aby w ważniejszej 
gałęzi życia narodowego, w s z l ą s k i e h _ s  z k o ­
ł a c h  całkowite równouprawnienie w najbliższej 
już przyszłości przeprowadzone zostało.

Rozporządzenie, o którem mowa, brzmi, jak 
następuje: Pod względem używania języka w księ­
stwie Szląska, w stosunku pomiędzy sądami a 
stronami, w porozumieniu z c. k. ministerstwem 
spraw wewnętrznych następujące zarządzam zmia­
ny w rozporządzeniach ministeryalnych z 3 li- 
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krajowym i miejsko delegowanym w Opawie, da­
lej w sądach powiatowych w obrębie jego poło­
żonych, w obrębie których zarówno język nie­
miecki i czesk są ujezystem' językami ludności, 
podania w języku czeskim przyjmować należy.
2. W sądzie obwodowym cieszyńskim, jakoteż 
we wszystkich w jego obrębie położonych sądach 
powiatowych, gdzie obok języka niemieckiego 
także czeski i polski są językami krajowemi, 
przyjmować należy podania czeskie i polskie.
3. W  ustępach 1 i 2 wymienione sądy posługi­
wać się mają w stosunku ustnym ze stronami 
i świadkami językiem dla tychże o s ó d  zrozumia­
łym, a zeznania ich zaciągać do protokołów w ję­
zyku, w którym złożone zostały. Wezwania są­
dowe osób, o których przyjąć potrzeba, iż tylko 
językiem czeskim lub polskim władaja, wystoso­
wane być muszą w języku czeskim lub polskim. 
C. k. wyższy sąd krajowy postanowienia te udzie­
lić ma do wiadomości wszystkim sądom księstwa 
Szląska.

Presse komentuje przyjęcie ugody indemni- 
zacyjnej w Sejmie galicyjskim. „Rezultat głoso­
wania — rnówi — jest tem szczególniejszy, że 
p. Romanowicz nie bez racyi skonstatował, że 
Buergerministeistwo Galicyi daleko więcej przy­
znawało, jak dzisiejszy gabinet. Stanowisko w tej 
sprawie i argumentacya Grocholskiego powinna i 
innym stronnictwom dać powód do gruntownego 
rozważenia, wskazuje bowiem drogę, jak się po­
zostaje w posiadaniu większości".

Pogłoska puszczona przez Tagblałt jakoby hr. 
H a h e n w a r t  miał objąć tekę spraw wewnętrz­
nych a Z e i t h a m m e r  miał zostać ministrem 
dla Czechów, była niezręczną kaczką dziennikar­
ską, żeby módz wrzeszczeć, że Niemców przy­
piera się do ściany,

Ogólne oburzenie w narodzie c z e s k i m  wywo­
łał wniosek postawiony w Sejmie praskim tuż 
przed zamknięciem tegoż, ażeby na postawienie 
uiemieckiego letniego teatru kraj wyznaczył 800 
tysięcy. Większość niemiecka robi wrażenie, jak 
żeby r z ą d y  s w o j e  u w a ż a ł a  za k o ń c z ą c ą  
s i ę  d z i e r ż a w ę  i jak żeby chciała wyzyskać 
tę resztkę czasu, żeby dla Niemców wyciągnąć 
z kraju co się da. Nie potrzeba mówić, że letni 
teatr niemiecki w Pradze nie może mieć żadnej 
analogii z narodowym czeskim teatrem w Pradze, 
jedynym teatrem, jedyną świątynią dramatycznej 
sztuki Czechów, więc instytutem olbrzymiego zna­
czenia dla języka, poezyi, literatury, dla społe­
cznego i narodowego życia narodu czeskiego. Po­
mimo to Czesi wystawili sobie swój teatr, zbie­
rając własne oszczędności po groszu praw.e, a 
kiedy katastrofa 12 sierpnia 18csl zamieniła w po­
piół tyle pracy i tyle ofiary, rozpoczęto składki 
na nowo i będzie drugi milion, aż stanie teatr 
narodowy. Niemcy na to, żeby sobie zbudować 
na lato lokal dla przepędzenia przyjemnego wie­
czoru, mają odwagę apelować do kieszeni kraju 
i żądają skromnej sumk; prawie miliona. Dodać 
trzeba, że niedawno żądali na poprawki na cele 
bezpieczeństwa teatru niemieckiego 70.000 a za­
miast tego przebudoweli teatr na rachunek kraju 
i wydali 350.000. Za to odmawiają grosza na bu­
dowę czeskiego muzeum, na subweneye czeskich 
szkół, na pomoc dla dotkniętych powodzią cze- 
Icich okręgów.

Wyrok Trybunału państwa w sprawie Ma t i -  
c y  o p a w s k i e j  nastąpił jffl lednozgodnym vo- 
tum wszystkich obecnych członków Trybunału 
państwa.

W miarę nadchodzących wiadamości o rezulta­
cie prawyborów z miast wzrastał t r y u m f  p r a ­
s y  l i b e r a l n e j  p r u s k i e j ,  która juź widziała 
zmianę ministerstwa i ustąpienia najbardziej z nie­
nawidzonych w obozie liberalnym ministrów Putt- 
kamera i Gosslera. Ten ostatni naraził sobie w o- 
ostatnich czasach liberałów, rozporządzeniem wy- 
danem na kilka dni przed wyborami, którem na­
kazał zmianę pięciu szkół simultannych czyli (co 
na jedno wychodzi) bezwyznaniowych w Krefeld 
na szkoły konfercyjne. Minister mns.ał tu ustą­
pić nieustannem próśbom ludności Krefeid, która 
domagała się zaprowadzenia szkół wyznaniowych 
i rozdzielenia uczniów obydwu wyznań. Mimc to 
rozporządzenie ministra wywołało okrzyk oburze­
nia w obozu- liberalnym, jako krok nadzwyczaj 
reakcyjny, i uczyniło ministra najbardziej niepo­
pularnym w tym obozie. Chwilowy okrzyk truyni­
lu, okazał się jednak przedwczesnym. Po bliż- 
szem bowiem rozpatrzeniu przekonano się, iż li­
berałom tj. połączonem stronnictwom postępow­
ców i narodowo-liberalnych udało się zdobyć na 
konserwatystach trzy okręgi wyborcze.

Natomiast pomiędzy okręgami w których libe­
ralni mają większość, daje się dostrzegać pewne 
przechylenie się ku lewej stronie tj. do obozu po­
stępowców, którzy zdobędą conajmniej 6 do 10 
mandatów nowych, naturalnie na umiarkowanych 
liberałach. Jestto wprawdzie skromny rezulta* ich 
zabiegów w porównaniu do szumnych zapowie­
dzi, w których spodziewali się zyskać conajmniej 
40 nowych manaatów, zawsze jednak ten wzrost 
opozycyi, przeciwko polityce kanclerza, nie jest 
przyjemny dla rządu, i świadczy o spadaniu ak- 
cyj Bismarka wobec ludności.

Twierdza stronnictwa „centrum" okazuje się 
jak zwykle niezdobytą; stronnictwo to bowiem 
straciło tylko dwa mandaty i to w tych okręgach 
w których rozstrzyga przypadkowa większość kil­
ku głosów.

Socyaliści otrzymali wszystkie swoje okręgi 
wyborcze. W obozie ich powstało podobno roz­
dwojenie pod względem zapatrywań na kwestyę 
czy pożądanem jest zniesienie wyjątkowych 
ustaw przeciw socyalistom wydanych. Dep. Lieb- 
knecht broni zdania, iż zniesienie obecnych wy­
jątkowych ustaw, które są tylko tymczasowe by­
łoby niekorzystnem dla socjalistów, ponieważ 
staranoby się prawdopodobnie w drodze rewizyi 
istniejących ustaw stworzyć nowe środki do gnę­
bienia stronnictwa soc-yalistów, środki które ró­
wnie nie pozwoliły tej partyi swobodnie się 
rozwijać jak obecnie, a z drugiej strony mogły 
rozwolnić te więzy wewnętrznej części, które 
stronnictwo to wiąjjle obecnie przez wyjątkowe 
prawa i daje mu terr. większą siłę, Sądzi więc 
Liebknecht, że należy zanieehać domagania się 
zniesienia ustaw wyjątkowych. Opinii tej jednak 
niepodziela większość mężów zaufania socjali­
stów. W obozie tym spodziewają się wkrótce 
wzmocnienia sił dziennikarskich przez wypuszcze­
nie z więzienia jednego z głównych agitatorów 
Most’a, króry w tych dniach kończy odsiadywać 
swoją karę więzienia w Londynie.
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Pogłoski o u s t ą p i e n i u  T o ł s t o j a  nie ustają 
Jakkolwiek dotychczas nic na pewno nie wiado­
mo, pogłoski te są oznaką niezgody, jaka objawiła 
się w stronnictwie ministra spraw wewnętrznych. 
Jak opowiadają, pisze korespondent do N. Fr. 
Presse z Petersburga, nowela do ustawy prasowej 
została przedstawioną carowi do zatwierdzenia 
wskuttk nacisku Pobiedonoscewa i Katkowa. Toł­
stoj z niSjhęcią miał uledz nagabywaniom swoich 
stronników. Ztąd pochodzi i wiadomość rozgłoszona 
przez biuro Wolffa, że minister przedstawił tylko pio- 
jekt swych poprzedników w łagodniejszej formie. 
Jeżeli sprawdzi się, iż Tołstoj chce złożyć swój u- 
rząd nieodpowiedzialny, to z pewnością pizyczyni 
się do tego złe przyjęcie, jakiego powszechnie do­
znało nowe rozporządzenie prasowe. Nie brak już 
i następców ministra spraw wewnętrznych. W ob­
szerniejszych kołach mówią, że na miejsce Tołstoja 
ma być powołany generał Drenteln, w sferach 
dworskich zaś utrzymują, że ministrem spraw 
wewnętrznych ma zostać radca tajny Grotę VY ta­
kim razie Tołstoj zostałby znowu ministrem o- 
światy w miejsce Delianowa, ten zaś ostatni za­
stąpiłby Grota, dotychczasowego naczelnika de­
partamentu dobroczynności publicznej (byłego 
czwartego oddziału), który nawiasem mówiąc, ener­
gicznie zabrał się do oczyszczenia stajni Augia- 
sza. nazwanej zarządem zakładów dobroczynnych, 
złożonym z samych zwolenników grabieży publi­
cznego grosza.

Ks. V aziemski ciągle trwa w zamiarze opu­
szczenia stanowiska szefa zarządu prasy i dotych­
czas bawi w Moskwie u córki swej hr. Szereme- 
Ijew. Zresztą w miejsce dotychczasowego prezyr 
denta komitetu ministrów Reuterna ma być mia­
nowany hr. Baranów.

Na g i e ł d z i e  p e t e r s b u r s k i e j  o g ó l n y  
s p a d e k  tak papierów skarbowych, jak i hypo- 
tecznych. Ze Skopińska donoszą, iż śledztwo wy­
kryło nowe oszustwo dyrektora banku Rykowa. 
W' r. 1883 weksli protestowanych było za sumę 
8,400.000 rs. w sprawozdaniu zaś wykazano tyl­
ko sumę (570.000 rs.

nieryi o 100 ludziach i korpus transportowy i 
ambulansowy o 300 ludziach.

K r o n i k a .

Korespondencya od Redakcyi.
„Historykowi" — Z podpisem Pana nie zgadza 

się powątpiewanie o autentyczności Uniwersału. Znaj­
dziesz go Pan w wydanych b. r. przez A. Pawiń- 
skiego: ,,Aktach Metryki Koronnej 1576 — 86.“ 
Już Czacki w rozprawi0 „O Żydach" na ten akt 
się powołał.

We F r a n c y i  ogromne zajęcie budzi proces 
„czarnej bandy“ rrzed przysięgłymi w Maęon- 
sur-Saonne. Głębsze motywa i sprężyny wypad­
ków w Moutceau les Mines dotąd niewyjaśnione. 
Akt oskarżeniu m iwi o znanych faktach spusto­
szenia kaplicy, burzenia domów prywatnych itd.
Z pomiędzy 39 oskarżonych tylko dwóch ma wię­
cej niż 25 lat, reszta chłopaki od 16 do 25 lat. 
Akt oskarżenia zapytuje, czy andreligijny chara­
kter przypisać należy odrazie robotniczej ludności 
miejscowej do miejscowego wikarego i zakonnic, 
a zamachy p.zeciw własności, niezadowoleniu 
z zarzadu kopalń, czy też plan był dawniejszy, 
organizacya z wyższym ce’ un. Potem akt oskar­
żenia apodyktycznie mówi o dawnej organizacji, 
której wybuch nastąpił w Montceau les mines 
przedwcześnie, a której celem zniszczeuie wła­
sności burżoazyi i samej burżoazyi. — Z prze­
słuchania świadków d°tąd nic nie wyjaśniło się, 
coby dowodziło prawdy przypuszczeń prukurato- 
ryi. Było między robotnikami jakieś stowarzysze­
nie, do którego przypuszczono tylko po jakichś 
plotkach nowowstępującego. Związku bandy dy­
namitowej z^anarchistami. kollektywistami przed 
wybuchem zaburzeń nie można wykazać. To pe­
wna, że zaraz po wybuchu nihiliści, internacyo- 
nał, komuniści starali się wejść w stosunki z tak 
wybornym anarchicznym materyałem, jak czarna 
banda. — Poważne dzieniki republikańskie doma­
gają się ścisłego śledztwa i energii. Antirepubli- 
fclllkfe cieszą się w gruncie z objawów anarchi- 
zmi^ wróżąc "koniec republiki, która dopuszcza 
do takich wybuchów. Nawet butne podnoszenie 
głowy i hałaśliwe manilestacye monarchistów są 
z tem w związku. W C l a i r  o n ,  pisze Barbbs 
pod tytułem ,1’Aetion", że royaliści gotowi są 
nawet Zważyć się na coup dc feu. Republika 
w r. 1870, pisze Jtarbes. wywołała komunę z jej 
peirok-u». Dzisiejsza r. publika wywoła nową ko­
munę z dynamitem. Rząd republikański złożony 
z niewieściuchów i tchurzów, którzy uciekną 
przed rewolucją. Oto rola dla royalistów. obrona 
społeczeństwa, monarchia.

Jak Times donosi z Kairu, w wygotowanym 
już akcie oskarżenia obwinionym jest Arabi, 
naruszając prawo narodów, wywiesił w Aleksan- 
dryi białą chorągiew, aby pod zasłoną jej wojska 
swe wycotnć, że miasto wydał na pożar i zni­
szczenie, Egipcjan do buntu przeciw kedywowi i 
wojuj domowej uzbroił, spokojnych wreszcie oby­
wateli do rzezi, spustoszenia i złupienia całego 
egipskiego kraju podburzał. Akt oskarżenia, któ­
rego autorami dworactwo i pałacowa klika kędy- 
wa, tchnie, jak widzimy, nienawiścią i dziką żą­
dzą zemsty i całą winę wszystkich nieszczęść, 
które w naturalnym następstwie sprowadzić mu­
siała wojna, składa na przywódzcę| stronnictwa 
narodowego. domagając się kary śmierci. O ile 
władze angielskie i obrońcy Arabiego zarzuty i 
oskarżenie jego złagodzić będą m ogli, zależeć to 
będzie od wskazówki z Londynu. Ostatnie tele­
gramy doniosły nam wprawdzie, że ministerstwo 
egipskie zgodziło się na przypuszczenie do obro­
ny adwokatów angielskich, i że adwokaci ci otrzy­
mali pozwolenie bezpośredniego naradzenia się 
z Arabim, przesłuchanie jednak świadków odby­
wać się ma nie na publicznej rozprawie, lecz 
sposobem tajnym wobec kańskiej koinisyi śledczej 
I rzy użyciu wszystkich kruczków i zasadzek. 
Ostatnie naJto glosy konserwatywnych dzienni 
ków angielskich, na temat przyszłego losu Ar»- 
biego dowodzą, że u pewnej części prasy i opi­
nii angielskiej sentymentalno-humanitarne, czy 
wspaniałomyślne uczucia dla egipskiego jeńca ustę­
pować zaczynają praktyczno-politycznym wzglę­
dom. Standard oświadcza wprost, że zasądzenie 
Arabiego stało się nieuniknioną koniecznością, 
„inaczej bowiem utrzymanie rządu krajowego 
w Egipcie, byłoby niemożebnem". Pall-Mall Q . 
nazywa rzeczą podrzędną, kto Arabiego przed try­
bunałem bronić będzie, czy adwokaci z pod berła 
królowej Wiktoryi, czy też krajowe władze egip- 
skie“ . Punkt ciężkości całego procesu spoczywa 
w tem, czy Arabi zasądzony ma być jako bunto­
wnik i powstaniec, albo też jako zwykły zbro­
dniarz u inny morderstw i pożogi". Cały czynny 
stan organizującej się armii egipskiej składać się 
ma z 12 batalionów piechoty, 1 szwadronu ka- 
walervi. 6 batalionów artyleryi z 4 działami, 2 ba­
talionów artyleryi fortecznej i 2 pułków żandar- 
mcryL Utworzonym ma być nadto korpus inży-
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W sprawie orkiestry. W sobotę zebrała się pod
przewodnictwem pana prezydenta miasta, ankieta, 
złożona z pp. dr. Fr. Bylickieg", Eminowicza, St. 
Koźmiana, St. Niedzielskiego dyr. Tow. mnz., Sie- 
bera, dr. Szlachtowskiego, Wrońskiego i Wład. Że­
leńskiego : w celu obmyślenia środków utrzymania 
świeżo zorganizowanej orkiestry cywilnej pod dyrek­
cją p. Wrońskiego. Ankieta, która jak na teraz po­
zostaje stałym komitetem, wybrała komisyę złożoną 
z pp. -Bylickiego, Eminowicza i Niedzielskiego, dla 
obliczenia możebnych dochodów i wydatków na po- 
mienioną orkiestrę, poczem przedstawić obiecał p. 
prezydent sprawę oraiestry radzie miejskiej w celu 
uzyskania stałej subwencyi.

Koncert Dowiadujemy się, że p. F r a n c i s z e k  
B y 1 i c k i daje w pierwszych dniach listopada r. b. 
koncert, z którego całkowity dochód przeznacza na 
orkiestrę krakowską. Dyrekcya teatru oddaje na ten 
cel teatr, a spodziewamy się. że publiczność kra­
kowska , również zainteresuje się sprawą nowej or­
kiestry

Zapowiedź. Towarzystwo złożone z słynnych ar­
tystów, mianowicie śpiewaczki pani Desiiee-Anót, 
barytonisty Padilli. tudzież p, Schoe]|m» pianisty 
zapowiada koncert w Krakowie, Konoert „anędzie się 
prawdopodobnie w grudniu.

P. Wacław Szymanowski, redaktor Kur. W ar., 
w powrocie ze Lwowa bawi obecnie w Krakowie.

Przegląd literacki i artystyczny. Nr. 14 za­
wiera: Dokończenie noweli Waleryi Marrene: „Po 
dziesięciu latach". Dalszy ciąg artykułów zaczętych. 
„Pnmavera“ nowela Elizy Polko. Wiersz „Na drogę 
życia". Sprawozdanie z konknrsu ilustracyj do „Ba- 
ladyny". Rozbiory dzieł: dra T. Ziemby „Estetyka 
poezyi" i dra Kosiby dzieła filologicznego. W od­
cinku „Echa" o darze Matejki, o Muzeum Narodo- 
wem, wiadomości z Koła lit.-art. itp. Jako premium 
piękny rysunek L. Benedyktowicza „Sosny".

Z Tow wzajemnych ubezpieczeń. Dnia 21 b. 
m. odbyło się zgromadzenie tutejszych członków 
Tow. ubezpieczeń, w sali radnej tegoż Towarzystwa 
pod przewodnictwem prezydenta miasta dr. Weigla. 
Obrano dra Maurycego Straszewskiego prof. Uni­
wersytetu Jagiell. członkiem Rady nadzorczej w miej­
sce p. Teodora Baranowskiego, który ustąpił z Rady.

Bilety powrotu na Kolei. Otrzymujemy następn- 
jące ogłoszenie: Od 1 listopada b. r. począwszy wy­
dawane będą po staeyach bardziej uczęszczanych k . - 
l e i  K a r o l a  L u d w i k a  bilety podróżne po cenach 
zniżonych do j a z d y  t am i n a p o w r ó t .  Ceny 
biletów tych z poszczególnych stacyj oznaczane są 
w tabelach kn temu sporządzonych i rozwieszonych 
przy kasach biletowych. Ważność biletów rozciąga 
się na 48 godzin względnie trzy dni, tj. podróż 
z powrotem nastąpić powinna takim pociągiem, który 
przed upływem 48 godzin względnie 3 dni od czasu, 

którym bilet przy wyjeździć ostęplowano, ze sta- 
cyi dotyczącej odchodzi. Stacye, w których bilety te 
nabyć można, wykazane są w ogłoszeniu odnośnem, 
rozlepionem po staeyach.

Pnzar. Dnia wczorajszego przed godz. 12 w po­
łudnie, zapaliła się wata, a od niej inne ruchomo­
ści na poddaszu domu L 6 przy ulicy Krakowskiej 
na Kaźmierzu, w mieszkaniu taijdeciarza Leóenfelda. 
Straż pożarna ugasiła ogień powstały skutkiem nie­
ostrożności mieszkańców.

ODchód ku uczczeniu 50 letniej rocznicy kapłań­
stwa ks. Filipa G o ł a s z e w s k i e g o ,  rektora semi- 
naryum krakowskiego °dbył się dzisiaj rano. Obecni 
byli: ks. biskup Dunąjewaki. kapituła katedralna, 
Wydział teologiczny z rektorem ks. kanonikiem Fel 
czarem na czele, duchowieństwo z całej dyecezyi, 
wreszcie klerycy i alumni miejscowi. Po odśpiewa­
niu kantaty, przemówił do solenizanta ks. biskup, 
wręczając mu kielich mszalny ofiarowany przez du­
chowieństwo dyecezalne, oraz mszał ofiarowany przoz 
alnrunów. Przemawiali jeszcze ks. Lenkiewicz w ję­
zyku łacińskim w imiehiu Wydziału teologicznego, 
wreszcie podczas nabożeństwa zabrał głos ks. kan. 
Golian, podnosząc wysoce zasługi jubilata około wy­
chowania kleru. Obchód zakończony został obiadem 
składkowym, w którym przyjęło udział samo tylko 
duchowieństwo.

Panny Zofia i Emilia Raczyńskie, dyplomowane 
doktorki medycyny, przyjechały na czas krótki do 
Warszawy z Chicago, gdzie znaczną cieszą się pra­
ktyką lekarską- Jadą na Podole dla odwiedzenia ro­
dziny, której osobiście jeszcze nie znają, opuściwszy 
kraj jako małe dziewczątka z swoim ojcem Po 
krótkim w Polsce pobycie powrócić zamierzaja do 
Ameryki.

Piękne za nadobne. Znakomity chirurg profesor
Langenbeck w Berlinie, stryj dzisiejszego nadwor­
nego doktora cesarza Wilhelma, wezwanym został 
kiedyś do kurfłrsta heskiego Wilhelma, który miał 
na szyi olbrzymią narośl ; pragnął jej usunięcia. 
Kurfirst, znany z szorstkiego obchodzenia się z ludź­
mi. odezwał się do przedstawionego Langenbecka:

Podobno się zna na swoim fachu. Czy potrafiłby 
obciąć mi to ‘paskustwo na szyi?" Langenbeck, nic 
przyzwyezajouy do takiego tonu, odpowiedział: „Po­
trafiłby, ale tego nie zrobi, bo nie chce." I wnet 
odwrócił się i wyszedł. Kurfirst przeto do śmierci 
pozostał przy swoim anneksie na szyi.

Dochód Z malin, w  bliskości Gdańska pewien 
właściciel ziemski od kilku lat uprawia zwyczajne 
maliny (Riibus <idQed$) na przestrzeni 400' sązr.i 
kwadratowych, osiągając z tego 150 do 180 mare.k 
czystego dochodu rocznie. Znaczniejszy ogrodnik o- 
koło Jeny osiąga z podobnej przestrzeni przeszło 10 
centnarów malin , inny zaś doprowadził do la  „en- 
tnarów. Sprzedając centnar po 30 marek, miał do­
chodu z tak małego kawałka ziemi 570 marek. 
Koszta uprawy wypadają nader niskie, zbyt zaś ma­
lin bardzo łatwy, gdyż ten owoc, dla wyrabiania 
soków, konfitur etc., zwykle jest poszukiwany.

Sprostowanie, w telegramie z Wiednia o zjaździe 
notaryuszów (nr. 242 Reformy) zamiast Romali ma 
być icunkali, zamiast Dicińczewski ma być Niem- 
czewski z Oświęcima. P. Minkusiewicz nie został 
wybrany do Wydziału galicyjskiego, lecz p. Tokar­
ski ze Lwowa.

Na nowo zorganizowaną orkiestrę złożył p
Franciszek Bylieki na ręce prezesa weteranów p. Emi­
nowicza 25 złr. nadesłane przez p Stanisława Że­
leńskiego właściciela dóbr z Grodkowie.

T E A T R
(„Odette" sztuka w 4 aktach V- Sardou i „Ma­

zepa" trag'dya w 5 aktach J. Słowackiego).
Szczupłe ramy dziennik?, nawał materyału do 

części politycznej, zmnszają sprawozdawcę teatralnego 
do stylu przypominającego telegramy J a  to tem bar­
dziej, iż naraz z dwóch przedstawień ma zdać sprawę.

Osnowę i ocenę „Odetty podała już Reforma 
po pierwszem przedstawieniu tej sztuki (w nr. 94 
z 25 kwietnia). Cudzołożna schadzka w I akcie za­
wiązkiem akcyi. dramat w znacznej części obraca 
się w sferze demimondu. Nie potrzeba zatem do­
dawać, że teatr krakowski pełny n? wszystkich pię­
trach, a tem pełniejszy, że w roli tytułowej po dłu­
giem niewidzeniu pragnęła publiczność ujrzeć panią 
Ho f f m a n .  Bukietami i żywemi oklaskami przywi­
tano znakomitą artystkę.

Mistrzowski i w drugiej części nadzwyczaj efe­
ktowny akt pierwszy wypadł wbrew wszelkiemu 
oczekiwaniu bardzo blado. Gra się snuła jak nić 
z motka — ale z motka splątanego, gdzie bez szar­
pania się nie obejdzie. Przytem zoyteczne całkiem 
efekciki oświetlania pani Hoffman bengalskiemi ognia­
mi, źle urządzone, wywołały skutek wręcz przeciwny 
zmierzonemu. Akt drugi, (prawie niepotrzebny w sztu­
ce) nie wypadł lepiej. Wodewilowa połowa trzeciego 
aktu, pozostawiała niejedno do życzenia, mogła je- 
duak mniej wybreduych dość zadowolić. Scena mię­
dzy mężem i żoną nie została odegraną tak, jak­
byśmy oczekiwać mogli po talencie pani Hoffman 
i po sławie, jaką w roli Odetty zdobyła. Co do p. 
Szymańskiego, grał tego wieczoru z niezwykłym so­
bie brakiem przejęcia, szablonowo. Podobnie większa 
część artystów. Zdawało się nam, że sami to czują, 
iż przedstawienie nie idzie jak iść powinno. Czy 
nie zrobiono dostatecznej ilości prób, czy inna jaka 
przyczyna rozstroiła usposobienia? To tajemnica, 
w którą nie możemy wglądać. Od tych zarzutów 
moglibyśmy chyba wyłączyć p. Żelazowskiego w dru­
gorzędnej roli, wyłączylibyśmy może i pannę Pysznik, 
gdyby nie jej pomyłka w akcie drugim, zręcznie 
naprawiona przez p. Żelazowskiego. Mylili się i inni 
artyści. Niektóre małe, ale dla wrażenia całości bar­
dzo ważne role, jak np. Cardailhana, całkiem nie­
właściwych znalazły reprezemantów. Uwagi poczy­
nione przez nas p. Zapałowi zowi, po kwietniowej 
reprezentacji „Odetty", nie poskutkowały wcale.

Akt czwarty: scena między matką i córką ode­
grana została przez panią Hoffman po mistrzow­
sku , a panna Kałużyńska wtórowała jej godnie i 
miała chwile nader piękne. I p. Szymański, acz 
w niemej roli, grał tu tak, jak zwykł grywać zaw­
sze, znakomicie. Koniec. Publiczność z pewnym nie­
smakiem opuszczała salę. Czy z nowodu przykrego 
zakończenia sztuki, czy niezadowolona grą artystów, 
czy może czuła, że mimo całej zręczności p. Sar­
dou i mistrzowstwa w pojedynczych rysach psy­
chicznych , charakterom brak Konsekwencyi, całości 
tego utworu brak jedności stylu, architektonice har­
monii, a wstrętnej usnuwie brak prawdy?
<W  niedzielę doczekaliśmy przedstawienia tragedyi 

S ł o w a c k i e g o ,  tak dawno jjii niewidzianej na 
naszej scenie. Sala zapełniona.

Czy widzieliście „Hołd pruski" ? Czy widzieliście 
tc arcydzieło mistrza? Słonecznym blaskiem olśuiewa 
oczy nam światło, a ile jaskrawych barw kryje się 
w skarbnicy przyrody, z czarodziejskiej palety rzu­
cił je tu mistrz na płótno i zharmonizował w prze­
cudny poemat. Każde pęzla dotknięcie, to jedno 
wielkie słowo, z każdej postaci całe jej widnieje 
dusza, a zgrupowanie ich, to dziejowa przeszłość za­
klęciem wieszcza zmartwychwstająca naszym oczom.

Czy widzieliście f o t o g r a f i ę  „Hołdu pruskiego"? 
Wyblakły, szary błękit, płomienna purpura w czarne 
zmieniona kiry, jasno złociste szaty ciemnemi stały 
się palmami; t. zw. ciepłe kolory przeobrażają się 
w cienie, zimne w białawe łaty. Grubsze rysy od­
malowanych postaci uwydatniąją się zbytecznie, naj­
subtelniejsze zacierają się bez śladu. Pomimo tego 
jeżeli fotografia jest dobrą, poznasz, że jej pierwo­
wzór to arcydzieło.

Wczorajsze przedstawienie „Mazepy" było taką fo­
tografią tragedyi o Matejkowskim kolorycie. Możemy 
przyznać, że było w ogóle wcale niezłą fotografią. 
Czytając afisz, obawialiśmy się, aby nie stało się 
jej parodyą. Były wady w obsadzie ról, kt.órs nasu­
wały tę obawę. Powierzać np. tak zresztą znakomi­
tej artystce jak panna W o j n o w s k a  najniewłaści- 
wszą dla niej rolę kasztelanowej — to grzech wo­
bec artystki, wobec publiczności i wobec sztuki. — 
Oceniamy jej nsiłowania. choć były prawie daremne, 
tem bardziej oceniać musimy uwieńczone w niejednej 
scenie powodzeniem usiłowania tak zdolnych, myślą­
cych, a starannych i zamiłowanych w sztuce arty­
stów jak pp. S z y m a ń s k i  t We r n e r ,  jako też 
utalentowanego gościa z Warszawy p. W o l s k i e g o ,  
który w tytułowej roli zasłużone zdobył sobie okla­
ski. Mieli oni wszyscy chwile bardzo szczęśliwe, a 
postać króla acz niewyeieoiowana. w głównych kon­
turach rysowała się wybornie. Panna K a 1 u ż y ń- 
sk a  utwierdziła nas w przekonaniu o swoim talen­
cie, który niepospolitą dozwala jej rokować przyszłość. 
Grze jej brakło jednak siły, a pojęciu roli Amelii wie­
le mielibyśmy do zarzucenia. Słowa Kasztelanowej 
(Akt I scena 3) „To jeszcze dziecko" zanadto lite­
ralnie zrozumiała, ztąd przypominała w niektórych 
scenach nieszczęśliwą sierotkę pensyonarkę. Miała 
jednak wiele bardzo pięknych chwil w patetycznioj- 
szych scenach.

Bądź co bądź, mimo powyższych zarzutów mogli 
byśmy być dość zadowoleni z przedstawienia, Jeżeli 
w ciągu przedstawienia tragedyi galerya raz się tyl­
ko zaśmieje (Akt V sc. 7) to dowód, że artyści nie 
sparodyowali swoich ról. Była pewna harmonia 
w ich grze dostrojonej do jednej miary. Zepsuł ją tyl­
ko p. Ż e l a z o w s k i  w niektórych scenach, jakby 
na fotografii olejnemi farbanr namalowana postać... 
Nie mamy mu tego za złe i łączymy się z gorącym 
dla niego oklaskiem publiczności a wszystkim arty­
stom za ich godną uznania staranność — serdeczne 
dzięki!

Dwa jednak najcięższe jeszcze ale.  Pierwsze „ale" 
dotyczę pani H o f f m a n n o w e j ,  która nie podjęła 
się roli kasztelanowej. Dla tak znakomitej artystki 
w tragedyi Słowackiego żadna rola nie powinna się 
wydawać za małą. Drngie „ale" odnosi się do p. 
W r o ń s k i e g o ,  któremu za piękne solo skrzypco­
we klaskaliśmy żywo, ale który przed piątym astem 
tragedyi przez zapomnienie kazał zagrać orkiestrze

Mano l e .  Była to niby baletnica. tańcząca z kasta- 
nietami dokoła katafalku.

Z prawdziwem zajęciem oczekujemy dalszych wy­
stępów p. W o l s k i e g o ,  którego tal: chlubna u- 
przedziła tu opinia. ( P )

Repertoar teatralny.
W t o r e k  24 paźdz.: ..Rozwiedźmy sie1̂  Sardou. 

(Drugi występ p. E. Wolskiego, artysty teatróc 
warszawskich, w roli Ademara). Uwertura: Wesoło 
gra, Kellera Belloe.

C z w a r t e k  26 paźdz.: „Śluby panieński “ Fre­
dry. (Trzeoi występ p. Wolskiego w roli Gucia). 
Uwertura: Semiramida, Rossiniego.

S o b o t a  28 paźdz.: „Świat nudów" Paillerona. 
(Czwarty występ p. Wolskiego w roli Podprefekta). 
Uwertura : Reymond, Thomasa.

Dział ekonomiczny.
JjWÓW, 17 października.

(Sprawozdanie banku rolniczego).
W ubiegłych dwóch tygodniach ceny zboża do­

znały znacznej zniżki —■ dziś sytuacya zdaje się 
nieco polepszać, a towar celny suchy i gotowy jest 
bardziej pytany i bywa nawet nieznacznie wyżej cen 
notowanych płacony.

Eksport nie powiększa się, zboża tegorocznego zbio­
ru w skutek wieln wad nie kwalifikują się do wy­
wozu.

Ziarno takie jest trudne do zbycia i nawet po 
niskich cenaeh nie znajduje łatwo odbiorcy

Pszenica czerwona banatka notuje więcej nomi­
nalnie, biała i żółta jest bardziej ceniona,

Żyto gotowe i jęczmiań po cenach bieżących znaj­
duje odbiorców.

Produkta strączkowe utrzymują się w cenie.
Rzepak, lnianka i konicz po cenach notowanych 

łatwe do zbycia.
Chmiel poszukiwany.
Spirytus bez popytu.
Dziś notujemy za 100 kilogr. loco Lwów: 

Pszenica czerwona banatka . 8-— 8 75
„ biała . . . .  . 8-— 9 —

Ż y t o .............................................5-~  6-25
O w i e s ...................................  — 6' —
Jęczmień .......................................  4.50 7- —
R z e p a k ......................................12.50 1375
Lnianka......................................10-— 11'—
K o n i c z .............................................  50 — 55- —
Chmiel za 100 funtów . . . .  100-— 155-—
Spirytus na term.na złr. 28 50 za 10.000 lt. prc-t.

Wiedeń, 23 paźdź. Telegraficzne sprawozdanie tar 
gu St. Mars. Na dzisiejszy targ spędzono 569 ga­
licyjskich wołów, 1245 węgierskich, 506 niemii- 
ckich.

Targ mdły.
Płacono galicyjskie 53 do 6 3 — złr., węgierskie 55 

do 64 złr., niemieckie 55 do 64 złr. za 100 kilo 
martwej wagi. (A. Krzysztofowiez i Sp. Caffeś Stier- 
bock.)

Wiedeń, 21 października.
P c z 6 n i c a na wiosnę rok 1883 9’80 — 9 83, gotowa 

9 7 5 -1 O 5 0 , na jesień 9 70 — 9-72. O w i e s  na wiosnę 
6 70 — 6-79. O w i e s  na jesień 6-62 — 6-65. O w i e s  
handlowy 6T5 — 6-32. Ż y t o  węgierskie 7-60 —  i -90 
Z y t o  na wiosnę 1883 7-60— 7-65. Z y t o  na jesuu 7 32 
-  7-37. K u k u r u d z a  na wrzesień pazdzier. 8 7 0 —8-80 
gotuwa 8-6O--8-70.

Spirytus 31-75—32.25.
Nafta 22-25 -22-60 .

silnego wiatru łódka balonowa wlokłr się po 
ziemi na dość wielkiej przestrzeni. Jeden z po­
dróżnych Mnx Leitner ciężko został raniony, 
drugi zaś podróżny i przedsiębiorca lekkich do­
znali skaleczeń.

Praga, 2 3  października. Na dzisiejszem posie­
dzeniu Sejmu dr. Rieger uczynił wniosek odra­
czający budowę niemieckiego teatru letniego. Mar­
szałek krajowy zawiadamia Izbę o nadejściu pisma 
namiestnika, według którego Sejm ma być zam­
knięty w dniu dzisiejszym. Namiestnik odpowiada 
na interpelację dra Riegera, że _ząd wobec uzna­
nej potrzeby reformy sejmowej oidynacyi wybor­
czej, w związku z zaszłerni zmianami ordynacyi 
wyborczej do Rady państwa, zgadza się na usu­
nięcie niedostatków powołanej ordynacyi i na 
przeprowadzenie takowej w drodze ustawodawczej 
■ burzliwe oklaski i okrzyki brawo, vybonm w ca­
łej izbie). Po wyczerpaniu porządku dziennego 
Marszałek krajowy w myśl rozkazu cesarskiego 
zamyka Sejm wśród burzliwych okrzyków na cześć 
cesarza: Ńiech żyje! i Slava'

Zagrzeb 23 październiKa. Przy rozprawach 
nad kwestyą inartykulacyi klub stronnictwa na­
rodowego odrzucił wniosek dep. Bartolovicza a 
przyjął jednogłośnie przedłożenie. Z przyjącia 
przedłożenia zrobiono kwestyę klubową. Bartolo- 
vicz wystąpił z klubu, dotąd nie przyłączył się 
do żadnego stronnictwa.

Salzburg, 23 paździsrnika. Powyżej stacyi Bi- 
schofshofen w tunelu doliny Salcy oderwało się 
dziś od pociągu 20 wagonów, które z szamną 
pędząc szybkością po znacznej spadtistości p*-zez 
Bischofshofen stoczyły się ku stacyi Sauel Johan, 
gdzie wiele wagonów wpadło do rzeki Salcy. Je­
den maszynista ciężkie odniósł rany Ruch na 
kolei przerwany.

Bukareszt, 23 października. Król serbski, nie 
odwiedziwszy króla rumuńskiego odjechał wczo­
raj pośpiesznym pociągiem kolei żelaznej do Bel­
gradu.

Londyn, 23 października. Times donosi z Pa­
ryża: Pomiędzy bejem Tunisu, a rządem francu­
skim zawarty został układ, mocą którego Francya 
przyjmuje na siebie odpowiedzialność za dług Tu­
nisu. Jako dalsze punkta układu wymienione jest 
powofanie w życiu trybunału francuskiego, który 
wyrokować będzie we wszystkich procesach re- 
organizacya zarządu majątkiem państwa nadzór i 
ściąganie podatków. Listc cywilni beja oznaczo­
ną "została na 700.000 fr., pensye zaś dla ksią­
żąt krwi na 1,300.000 franków.

Wolmar, (Rosya Liwonia) 23 października. Na 
barona Meyndorf wykonano zamach morderczy. 
Wystrzałem z pistoletu Meyndorf raniony w ra­
mię, Sprawców me schwytano.

Lyon, 23 października. Dzisiaj w restauracji 
teatru Bellocour o g. 2 z rana, padły nagli 3 
bomby. Trzy osoby ciężko, a wiele innych lekko 
zostało zranionych

Kair, 23 października. Adwokaci angielscy 
mieli rozmowę z Arabim, który obecnie jest 
zdrów. Arabi oświadczył, iż dwukrotnie go znie­
ważono, od 10 września me ctozLawał jednak 
żadnych wiecej p-zykiości. Arabi udzielił obroń 
com angielskim potrzebnych wyjaśnień i wska­
zówek mogących posłużyć do jego obrony.

l£arsa telegraficzne.

TELEGRAMY „REFORMY".
(Prywatr )

Lwów, 23 października Krajowa dyr skarbo­
wa przedłużyła na czas nieograniczony terraina 
do wnoezenia rekursów przeciw mylnemu wymia­
rowi podatku gruntowego, polecając równocześnie 
szybkie załatwienie wnoszonych zażaleń

Lwów, 23 października. Namiestnik wyjechał 
ze Lwowa na kilka tygodni

Marszałek Zyblikiewicz z Prylińskim wyjechał 
dziś do Oleska celem objęcia zakupionego kosz­
tem 15.000 złr. zamku na rzecz kraju.

Wiedeń, 22 października. Z e  z j a z d u  n o t a -  
r y s z ó w .  Na wczorajszem posiedzeniu zjazdu 
uchwalono jednogłośnie instytucyę emerytalną. 
Na funausz rezerwowy dla tej instytucyi subskry­
bowano dotychczas przeszło 25.000 złr. W  zgro­
madzeniu panuje ogromny zapał. Od wczoraj popoł. 
liczba uczestników zjazdu ze wszystkich prowincyj 
austr. zwiększona znacznie. Obrady na ukończeniu. 
Wczorajsza uczta wypadła świetnie. Między bie­
siadnikami panowała najpiękniejsza harmonia bez 
różnicy narodowości. Bratnie poczucie potrzeby 
wzajemnego wspomagania się. zjednoczenia w pra­
cy do wspólnego celu, służenia dobru publiczne­
mu, wreszcie koleżeńska solidarność, jako siła sta­
nu notaryalnego, ożywiały całe zgromadzenie i 
stanowiły treść wszytkicli przemówień.

Wiedeń, 23 października, Gazeta kolońska do­
wiaduje się, że Ignatiew układa się z Duclerc’ em 
i Gambettą, ponieważ ks. Bismark znowu agi­
tuje w kierunku aneksyi Luxeirburga.

Buda-Peszt, 23 października. Poeta Aranyi 
zmarł wczoraj.

Tryest, 23 października. Oberdank skazany 
został na śmierć przez powieszenie. Wyznał on 
wszystkich współwinnych zbrodni.

Cetynia. 23 października. Czarnogóra otrzymała 
400,000 rubli subwencyi rosyjskiej na budowę 
dróg strategicznych i roboty w porcie Antivari.

Paryż, 23 października. Wielkie rozdrażnienie 
z powodu uwięzień członków stowarzyszeń anar­
chistów za związki z „czarną bandą". Robotnicy 
z fabryk mebli trwają w zmowie. Rojaliści w Bre­
tanii urządzają nowe, niezmiernie śmiałe demon- 
stracye. — W Toulon porozlepiano nowe plakaty 
anarchistów.

BruKSela, 23października, Kongres ligi pokoju 
postanowił utworzyć w różnych krajacn oddziel­
ne komisye. Uczcił Wereszczagina, jego obraz 
z piramidą czaszek rozdawano w fotografiach.

Petersburg, 23 października. Pawłowsk gore 
w siedmiu miejscach; całe miasto jedno morze 
płomieni.

(Tdegr. biura iM*espondenyinego).

Wiedeń, 23 października. Balon „Vindobina“ 
mający w swej łódce przedsiębiorcę Silberera 
■ dwóch podróżnych spadłszy gwałtownie pod 
Stockeran Ab znał znacznego uszkodzeni^. Skutjdejń

W l e d e A  d. 23 pażdziern. 1882.

Renta papierowa austr......................
„ srebrna „ , . . .
„ rfota * . . .

6°/o w «g- „ „ • ■ ■ ■ •
Losy z r! 1860 . . . . . . .
Akcye Banku Au stro-węgierskie go 

„ kredytowe . . . . . .
Londyn ...................................................
D ukat..........................., . . -
NaDoleoudor

Onitejm 
g. 2 m. 80

76.70 
77-95 
95 55 

119 20 
■3i — 
83? — 
31160 
119-25 

5-66 
9‘47

L o m b a r d y ....................................... ' 142-20
Losy z r. 1864 ..................................J 170 75
Akcye Ka.ola Ludwika . . . .  314-—

„ Lw.iwsku-Ozerniot, . . 1 171-—
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6% Listy h ip oteczn e .......................I] 101-50
Marka 
Ruble papierowe
4 ° ^  Renta złota węg..........................
5°/0 Austr Renta pap. nowa . .
Akcye Siedmiogrodzkie . . .

B e r l i n  d. 21 pażdzie*-. 1882.

Wiedeń . . . .  . .
B a n k a o ty .............................................
Warszawa
Ruble .......................
5°/0 Listy <,ast. król. polsk 
4°/0 „ likwidacyjne . . . .
Abeye Karola Ludwika . . . .

,. k r e d y t o w e ............................
Usposobienie giełdy stałe.

58-35
119—

87-35
92-35

■42-50

170 70 
170-90 
202-85 
20345 

82-75 
54-75 

135 — 
522—

Z dnia i  o- 
prMdniefo

76-75
77-50 
95-50

119-40

835—  
808-40 
I 1 9 '4 o 

b-68 
9-44 

142-25 
171—  
312 25 
171—
161-50 
125-— 
100 - —  

117-25 
146-75 
203-75 
101-60

58-45
119—
87-35
92-50

162-70

17095 
171-30 
2 U .-  
204 -  

62-70 
54-50 

134-25

W ydaw ca: D r .  A&d/tfŁ A s n y k .  
Odpowiedzialny R edaktor:

D r .  l a d e n s z  R i i t o w s k i .

K A f i E N Ł A J T E .

Jana Hoffa słoaowe preparaty. Próby, kióo 
z rozinaitemi preparatami słodowemi robiono w szpi­
talach, wykazały dowodnie, że Hoffa preparaty sło­
dowe odpowiedzieć są w stanie wszelkim wymaga 
niom. Szezególnie zaś piwo zdrowia z wyciągu sło­
dowego świetny li dowiodło rezultatów przy złym 
apetycie i słabem trawieniu. Dla dzieci cierpiących 
na biegunkę i diarryę okazała się Hoffa czekolada 
słodowa środkiem znakomitym, tak nazwane zaś sło­
dowe pastelki uznane zostały jako środek jedyny, 
zwilżający błonę śluzową przy chrypkach i kaszlu. 
Główny skład wyrobów Hoffa w Wiedniu. 2 okręg, 
Braunerstrasse Nr. 8.

— W y sta w a  nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
pięknych w S u k ie n n ica ch  owarts. codziennie ot1 goos_, 
1 le j do 4ej, próez po Pędziałku. — Wstęp w niedzielę 15. 
w dnie powszednie 30 centów.

— G a o in e t  a r c h e o lo g ic z n y  uniwersytetu Jagielloń­
skiego (Collegium meyus) zw.dzać można codziennie od 
12ej do le j prócz niedziel, świąt i feryj uniwersyteckich
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P O W O Z I K
lekki, na parę lub jednego konia, mai 
używany, jest tanio do sprzedania. Wia­
domość w handlu pod firmą A. Ciszewska 

plac Maryacki w Krakowie. 777 2 3

«»

Zysnnat Wasilkowski
A § F A Ł € I A B Z

byfy agent W arszaw skiego P rzed­
siębiorstw a Asfaltow ego

wykonywa wszelkie roboty w za­
kres jego fachu wchodzące, rodzi- 

memi asfaltami: 
W Ł O S K I M  i L I M M E R O W S K I M .

Adres:
Z. Wasilkowski w Krakowie

ul. ś. Jana —  D rukarn ia  Związkowa.

O

(lik 4 4

Potrzebna jest

wozownia
na jeden powóz, przy ulicy 8. Jana lub 
w bliskości, na kilka miesięcy. Adres 
złożyć w cukierni Knowiakowskiego, ul.

F lo ra ń sk a . 770 3 3

Odszczcgólnionc m edalam i 
zasługi i listem  pochwaluym

N A S T Ę P U J Ą C K  W Y R O B Y :

Piegi, opalenie stoneczne i dzioby
usuwa

ANTILLENTILLA
Twarzy przywraca białość, delikatność i przej­
rzystość. — Cena ‘i  złr. — Nabyć można we 
LWOWIE: ulica Kopernika 1. 3, i w Filii w KRA­

KOWIE: Sukiennice 1. 20.

PUDR KSIĄŻĘCY
biały, cielisto-różowy i żółtawy,

niezrównany, nie zawiera żadnych metali, przy­
jemnie przylega do twarzy i czyni zadość wszel­
kim wymaganiom. — Pudełko po 60 70 cni. 

1 złr., 120 i i '60.

386 24

M A G N O L I N A
jedyny środek odświeżający płeć: skóra sucha, 
szorstka i zgrzybiała pod wpływem M ‘ l a n o ­
l i n y  staje się miękką, przejrzystą i delikatną. 
■ H m *  „ l i n i i  u s u w a  « i e r w o m s ć  u o s i i ,
niszczy w ą g r y  t. j. czarne punkciki, które naj­
więcej osiadają w okolicy uosa. Cena tego zna­

komitego środka 1 złr. 550 cnt.

WODA LILIOWA
Plamy żółte, brunatne i ostudy z twarzy, szyi 
i piersi pod wpływem tej cudownej wody po 
kilkakrotnem użyciu zupełnie nikną. — Cena 

1 złr. 5 0  et.

Orientalina czyli Pudr w  płynie
nadaje twarzy prawdziwie naturalną, piękną 
i przyjemną białość (dla oka niedostrzegalną) 

odświeża ją i konserwuje. — Ceua 1 złr.

Jo Ihtiatowicz.
Nabyć można we LWOWIE: w lahryce 

ulica Kopernika I. 3. oraz u Pi'.: Kozłowskiego, 
Hawranka, Henryka Millera iiystrzonowskiego; 
w KRAKOWIE: w Filii, Sukiennice I. 20.; w URO­
DACH u p. Witkowskiego; w BUCZACZU: u p. 
Mullera; w BRZEŻANA* i ' : u p. Millera; w TAR­
NOPOLU: u p. Jamrógiewieza; w STANISŁA­
WOW IE: u p. Macury; w PRZEMYŚLU: u p. 
Nahlika: w JAROSŁAW IU; u p. Wisłockiego; 
w SAMBORZE: u p. Maroseha, w PODHAJCACH 
u p. Karzykiewieza; w STRY II u p. Wysoezań- 
skiego; w KOŁOMYI: u p. Stenzla; w DROHO­
BYCZU: u p Raczki: w Hi SIATYNIE: u p. 
Czerskiego; w 1’ODKAMIENIU: u p. Koncewicza; 

w BÓBRCE: u p. Międliekiego.

Wyszło z druku nakładom aulom dziełko 
p. t.:

0
0 ich wpływie na rolnictwo, łiandel i na 
rozwinięcie systemu bankowego i kredy­

towego w naszym kraju — przez

PIOTRA FALKENHAGEN ZALESKIEGO
Sprzedaje się

na korzyść W eteranów z r. 1831
we wszystkich księgarniach krakowskich
1 w Biórze W etera n ó w  przy uh<y (io łę -

biej N r. -5. — Cena 40 et. 6SC2 3

T U T K I
do papierosów

z bibułki francuskiej P e r s a i l ,  l l u -  
l l l o i l  i M a i s ,  jako też w książecz­
kach różnej szerokości p o  o c n i e  
f a b r y c z n e j ,  tudzież N is iM z y n k i 
< lo  r o b i e n i a  p a p i e r o s ó w  we 

wszystkich grubościach poleca firiua

F .  A .  O R I O A  R
w Krakowie, linia A-B.

Dla pp. kupców odstępuje się rabat.
Zamówienia uskutecznia się odwrotną 

pocztą. <5)8 10 20

L 0 T E R Y A  T R Y E S TY N S K A

TBYE3TYSSKA LDHBYk WYSTAWOWA.
 I. Główna Wygrana sjk 50.000 fl. 'x

2. G łó w n a  W y g r ana ŁK 20.00*) fl. ■
3. Główna Wygrana jms 10.000 fl.

I » a l c j
1 a 10.000 fl. -  4 ó 5.000 fl. -  5iu 3.000 ri. 

,f)U a300 fl. — 50i  200 li — loo ii 100 fl. -
723 r a z e m

15.ii.0GC fl. — 80 a,500 fl. 
200 a 50 fl. — 542 ii 25 fl. 

9 10

1000 Wygranych w sumie 2(3.550 złr.
nadto wiele innych pobocznych w ygranych w przedm iotach z w ystaw y, ofiarow a­

nych przez wystawców.

I C  CEN TA  E O S IT  5 0  C E N T T Ó W .
Zamówienia z załączeniem 15 ct. aa koszt przesyłki przyjmuje się pod adresem:

Oddział Loteryjny Wystawy w Tryeście
(Lotte e-Abtheilung der T r ie ste r Ausstellung) P iazza  Grandę Nr. 2 w Tryeście .

Najlepsze Masło
z e  s ł o d k i e j  ś m i e t a n k i ,  wyrabiane co­
dziennie w gospodarstwie Wgo T. Langiego 
w Ostrowie, dostać można w osełkach ‘ ^funto­
wych po 2c et., za sztukę, w  s k ł a d z i e  N a ­
s i o n  i  H e r b a t y  p r z y  u l i c y  S ł a w ­

k o w s k i e j .  I „  1 0 -  759 4 5

i

POSADY,
INSTYTUT ROZDAWANIA POSAD

Rudai f  Dessauer, W rocław, MeW^se 1,
zaleca się jak najbardziej dla

szukających miejsca we wszystkich 
gałęziach pracy.

Natychmiastowe lub późniejsze umieszczenie za 
granicą lub w państwie austryackiem, dla:

D Y R E K T O R Ó W , inspektorów, administratorów.
zarządców dóbr, l e ś n i c z y c h ,  
pisarzów przy gospodarstwach 
wiejskich, ekonomów, gorzelni- 
ków, ogrodników, 

BUCHALTERÓW , komiwojażerów, korespondentów 
nadzorców w składach, maga­
zynierów, kantorzystów. komi- 
syonerów każdego rodzaju, 

IN Ż Y N I E R Ó W , monterów, techników, chpiników, 
farmaceutów, maszynistów, na­
uczycieli, guwernantek, bon, dy­
rektorek, panieu sklepowych etc.

Pośrednictwo we w szystkich gałęziach interesów.

Do zapytania należy 25 ct. w markach pocztowych 
dołączyć.

lllejscodinrey otrzym ają wykaz 
uzdoluionych osobistości b ezp ła ­

tnie. 780 2 10

MAURYCY ZIFFER
w  B e r n i e ,  K r a u t m a r k t  3 .

H A N D E L  T O W A R Ó W  S r K l E N N Y C H
hurtowna i drobna sprzedaż.

Bogaty Skład  M ateryj Peruvien, Ducskin, Sukna kolorowego na liberyc, Loden, 
i koców na konie. —  Ceny bardzo niskie. —  Próbki pojedyncze i obfite karty  
z próbkami dla kraw ców  franco. —  N ieprzypadające do gustu tow ary będą

zamieniane, 587 19 40

Ś W I E Ż E

WODY MINERALNE
n a tu ra ln e  ' W

poleca

Główny S1M  lit  SzczawiM
379 w  h a n d l u 19 20

J. Schaitter i Spółka
w Rzeszowie.

c
ierpiącym  na dnę (artytyzm) udziela 

pewien wyleczony rady bezpłatnie, (ii. A. 
restante Rrikun. 710 7 20

kauft stets gegen Cassa. — Bemusterte Offerten 
erbittet

Berlin  C, Klosterstr. 40. Charles baplra.

P R ZE C IW

G R Z Y B O W I
DOMOWEMU

butwieniu, zgniliźnie, tworzeniu się grzyba w bro­
warach itp., polecam pod gwarancja

Dra H. Zerenera

ANTUHERULIOIY
Takowe zostało przez c. k. Ministerstwo spraw wewnętrznych 

z dnia 1 Lutego 1882. wszystkim c. k. urzędom budowniczym
do użycia zalecone.

‘Do napuszczania materjalu drzewnego przeciw pożarowi 
w teatrach, szybach, młynach itp.. zalecam m o j a  ,od płomienia

bezpieczną

POCIĄG do PIJAŃSTWA
może być wyleczonym za wiedzą lub bez 
wiedzy pijaka zapomocą w niezliczo­
nych wypadkach u z n a n e g o  środka

ANTIMETTISTIKON
(Eliksir przeciw pociągowi do pijafistw*).  
Użycie go sprawia obrzydzenie 
i ws t r ę t  przeciw zbytniemu 
napijaniu się spiritusów, na­
prawia apetyt i przywraca 
go tym sposobem nieszczę­
śliwej rodzinie i swemu 
powołaniu. — Szczegóły 

w opisie użycia.
Cena 

f l a s z k i  
z przepisem użycia 

1 zł. 50 ct. Prawdziwe 
do nabycia za zal. poczt, 

ty lko  w Aptece Zur Ungari- 
schen Krone w Kesmarku, G. W ęgry.

MŁODY CZŁOWIEK
uczęszczający do Seininarjum nauczycielskiego, 
posiadający gruntowną znajomość językil nie 
iiiicekii go. węgierskiego 1 grający  
biegle na skrzypcach, poszukuje posady  
domowego nauczyciela. Udzielać może 
lekeye na godziny lub za obiady. 
Wiadomość w sklepie przy ulicy Garbarskiej 

pod L. 6. ( 7713 3)

CHEMISCHE FABRIK 
Gustaw Schallelin

we W iedniu, X .  B ez.
470 9

Życie i Zdrowie
zupełnie przywrócone przez 

u ż y wa n i e  p r a w d z i w y c h

Hoifa
SMoml Preparatów

Braila (Rumunia). 
Proszę jak najspieszniej o 13 

flaszek piwa zdrowia z wycjągu 
słodowego Jana Hoffa i o 3 pu­
dełka (w niebieskim kartonie) 
niszczących flegmę s ł o d o wy c h  
cukierków na piersi, ponieważ 
pani, dla której to piwo zdrowia 
Jana hofla jest przeznaczone, 
prawdziwie bez niego żyć nie 
może, albo też nie miałaby je­
dnego dnia zdrowia.

Z poważaniem A. Borghntti.
Da c. k. dostawcy nadwornego wielu panujących, pana

Jana Hoffa
c. k. radcy komisyjnego, właściciela 
złotego krzyża zasługi z koroną, kawa­
lera .wysokich pruskich i niemieckich 
orderów, Wiedeń, Fabryka: Grabenhof 
Nr. 2, Główny skład wyrobów: Stadt, 

Graben, Braunerstrasse Nr. 8.

Urzędowe sprawozdanie wyzdrowienia.
Dr. Seyppel, wyższy lekarz sztabowy: 
1’ iwo zdrowia z wyciągu słodowego 
Jana Hoffa jest znakomitym dyetety- 
eznym środkiem wzmocnienia dla re­
konwalescentów z ciężkich chorób, ja- 
koteź dla chorych na piersi z powodu 
niepoduiecajacego działania, zaleca się 
szczególnie przy chronicznych żołąd­
kowych i hcinoroidalnych cierpieniach.
Jana Hoffa słodowe cukierki na piersi 
opakowane są w niebieski karton. —  
Niżej 2 złr. nie posyła się żadnego 

wyrobu. (776 1 6) 
W  K rakow ie do nabycia  

w aptekach i sklepach P i’ .:
J. Trauczyńskiego, J. Redyka, A. S ie ­
dleckiego, E. Stockm ara, Jana Janigi, 
Edw. Fuchsa, W ilhelma Fen; u, Konst. 
W iszniewskiego, Stanisław a Feintucha.

KAROL SGHRAnn
poleca swój w najnowsze maszyny i przyrządy 

zaopatrzony

MM IMiiatorsIi i GaMfirpy
w K rakow ie  

Rynek Główny L. 10, naprzeciw  Św. W ojciecha
(w podwórzu).

Przyjmuje najozdobniejsze i najzwyklejsze oprawy 
książek, jako to: Szkolne, Biblioteczne, do Nabo­
żeństwa, Mszały, Księgi handlowe, Broszurowanie 
dzieł, oraz Dyplomy Albumy, Mapy, Passepar- 
tsut, Etui, Podstawki pod zegarki, jakoteż repe- 
racye Wachlarzy, Pugilaresów itp, wyrabia ta­
kowe starannie, gustownie i na czas umówiony

po cenach najum larkow ańszych. 758 4 5

ajDierwsza diemiczna czyszczelnia
P L  A  M

od 20 lat istniejąca, przyjmuje 
jedwabie różnego koloru do wy­

wabiania z plam, czyści koronki i przyj­
muje do reperacyi, pióra do prania i fryzo­
wania, rzeczy szychowe, aksamity najbar­
dziej zniszczone przyprowadza do pier­
wotnego stanu, dywany, oraz wszystkie 
wełniane damskie i męskie suknie i t. d. 
Lokal przy ul. Brackiej L. 9 w Krakowie. 
781 F .  P r z e g i ę r o w a .

D O M  K O M IS O W Y
Schmidt & Kwiatkowski

Briiun, Strassengass< Nr. 15
poleca:

Pledy po złr. 3 50, 5, 8 i 10 za sztu­
kę. iowary wełniane jak; kamin- 
garny, gunie tyrolskie, angielskie to­
wary najpierwszej mody, Perurien, 
Dosking (próbki wyseła się na żą­
danie) dalej kołdry, koce, męską 
i damską bieliznę, zegarki, towary 
galanteryjne, porcelanowe, przy- 

bory do podróży etc. etc. 
Wszystkie te artykuły w razie za­
mówienia wysełano będą natych­
miast za pobraniem pocztowem, po 
stałych cenach fabryczn. 755410

i r ^ o o ^ M
szczepów owocowych
w dobrym gatunku jest na sprzedaż we 
Wery ni po 40 cnt. sztuka. Przy zamó­
wieniach znaczniejszych opuszcza się 
10%  rabat. — Wszelkie zamówienia 
wysełane zostaną jak najśpieszniej. Zgło­
sić się należy do zarządu dóbr Kolbu- 
szowskich w Weryni — poczta Kol­

buszów. 657 6 10

Wyciąg słodowy z ziół miodunkowych 
i karmelki*)

L. H. Piotscha i Sp. w  W rocławiu
są te tylko prawdziwe, które są opatrzone tą 

marką ochronną

Huste-NfehJ

Zaśw iadczenie lekarskie;
Pański e k strakt słodowy z z ió ł miodunkowysh 
(„Hu8te-Nicht• ) san osobiście sprawdzałem i 
mogę zalocić go przeciw kataralnym  cierp ie­
niom organów oddechowych, chronicznym  za­
paleniom płuc i krtani, przeciw długotrw ałym  

i uporczywym  kaszlom, i poczynającej się 
gruźlicy  i suchotom.

134b 3 Dr. Med. M ichaelis lekarz prakt.
*) Za flaszkę eastrak.u  80 ct., 1 złr. 50 ct, 
i 2 złi., Woreczek karmelków 25 ct. i 40 ct.

Do nabycia w Krakow ie: 
w apt. E, Stockmara, w apt. „pod Słońcem” 

„ „Pod Gwiazdą” „ „pod Lwem”
i we wszystkich większych aptekach w Galicyi.

Kursa miejscowe i giełdowe.
Kursa rozumieją się bez wartości bieżącego kuponu, który  

aię dolieza.

K r a k ó w , d n ia  2 3 /10 .
Ruble papierowe los............................za 100 rubli
Marki niern. złote lub pap. . . . „ 100 mar.
Knpony s r e b r n e ..............................................................
Dukat nowy w a ż n y ............................
20-to Fraukówka z ł o t a .......................
Pożyczka krajowa galic......................za złr. 100
Obligacye ludenmizac. galic. . . .  „ 100 zł
Bisty zast. Tow. kr. ziem......................................

6 %

5
4
♦i
r>
5
6 
fi
5'/,
(i
6
7
5
4

5H
4
6
5
5
6

r-
5

2

„ Banku lirpoteczn..........................
., ., ,„ z premią 10°/,

„ zwrotne za 40 la < 
dłużne g. zakł. włość iańsk......................

„ zasrawne g. Z. Kr w Krakowie 36 letnie .
.............................................................. n 36 „ .

10n n n n i* n AO n
„ dłużne g. Z. Kr. „ 20 „

L is ty  zastawne Król. Pol.......................... za rub li 100
likwidacyjne „ .............................   „ 100

I jwAw . d n ia  21/10.
Akeye Banku hipotecznego gal. . . s. na zł.
Listy zast. Tow. kred. ziem. . . .  za złr.

„ „ Banku hipoteeznego gal. .
„ z 10% prnibią „

., „ „ „ zwrotne za 40 lat
„ „ Banku włośeiań. . . . „

Obligacye u  lemn. gal.....................

W ied eń , d n ia  2 1 1 0 .
OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA. 

Renta a astr p a p ierow a ..............................a złr.
srebrna 
złota . . 
pap, nowa

200
100
100
100
100
lou
100

100
100
100
100

drukami Związkowej w Krakowie.

płacą łaZają
4 Losy z roku 1854 na 250 złr.. . . za złr. 100
5 „ 1860 „ 500 . . .  . n n 100
5 „ 1860 „ 100 „ . w r 100
— „ „ 1864 bez % całe . . n n 100
— „ 1S64 bez % połówki . n p 100
— Como Renten-Schein na 42 lirów za sztukę 1
5 Listy zastawne Domenów austryjaokich

118 50 119 - po 120 d r =  300 franków za sztukę 1
58 10 56 '
99 50 OBLIGI KORONY WĘGIERSKIEJ.

5 6F 6 70 6 Renta złota węgierska . . . . . za złr. 100
9 60 4 n ■, . . . . . . n 100

99 75 100 25
5
5

-  P»P- .......................
Oblig. węg. Ostbahn z r. 1876 w złocie

»i ” 100
100

99 80 100 10 — Pożyczka premiowa węg. po 100 złr. p 100
91 50 92 — — „ „ po 50 złr. 100

102 -  
101 —

102 50 
101 75

4 Losy Cisańskie (Theiss Reg.) . . . r - i

98 25 99 - OBLIGI INDEMNIZACYJNK.
~  ~ •5% Obligacye indem. Bukowińskie . . za 100

5 Obligacye iudemizac. Galicyj. . . ;» 100
101 — 102 — .5 „ „ Siedmiogrodzkie M 100

5 Węgierek’ ' . . - n 100

99 - 99 50 RÓŻNE INNE T •-sYffZKI.
86 - 86 76 5 Losy Donau Regulir. z ro‘ IB"!! za sztukę 1

5 n fl 1
— „ Wiedeń, komun. > -'4  >■ pr u n 1

307 - 309 - 3 „ Serbskie po 100 frank ff p łt 1
99 90 100 24 0 „ Tureckie po 400 . . p 1
91 50 92 -

102 - 102 50 LISTV ZASTAW NE.
101 —

98 25
101 50 
99 - Listy Boden Cred\ a i!0. ocU  złote za złt 100

3 „ „ „ z  premią „ n 100

99 80 100 25 6
5

Banks ł ■ cl/, ra ’* . . . .
„ „ z 10% prem.

p
n

n
n

100
100

5 p 11 i» tt 100
5 „ zast w Krak. lo-letn. p n 100
7 „ „ „ 20-letn. p n 100

76 70 76 85 6 „ n a  n 86-l»tn. !ł n 100
77 45 77 60 5 '/. „ 4n' „ - łł n 100
95 45 95 60 4 „ „ gal łav- {>-06. ziem. . . tf r 100
92 60 92 75 5 .100

płacą Maj ił
119 50 
130 20 
134 50 
171 -  
1/1 -  
34 -

120 — 
130 60 
130 — 
171 50 
171 50 
35 -

6
6
5
5
4 ’ /,
4

145 50 146 -

5

119 35 
87 35 
86 45

119 65
87 50 
86 60

5
4*/,
5
5

117 50 
1)7  -
108 90

117 75 
717 50 
109 20

5
5
5
3
5
5

99 — 
99 70 
98 — 
98 -

100 — 
100 10
98 50
99 - —

115 75 
103 75

.16  50 
104 26

"

34 25 
27 50

34 75 
27 75

118 30 
100 -  
101 80 
101 50 
96 50 

101 50 
105 50 
101 75

118 60 
100 50 
102 -  
102 -  
QO _

102 50 
106 50 
102 25

4 %
4

92 -  
100 —

92 40 
100 40

5
5

płacą

Listy zast. rustykalne . . . . . .  za złr.
n w n 15-letnie • • « n
„ n » 20-letnie . . „ „
„ „ Banku austr.-węg. . . . „ „

100J 02 -  
100 
100 94 25 
100 100 35 
100 100 50 
100 94 40

OBLIGACYE PIERW SZEŃSTW A KOLEI.

Albrechta .......................
Ferdynand, półnoen. . 
Kar. Lud. Em. z r. 1881 . 
Koszyc.-Bogumińskiej . 
Lwowsk.-Czerń, z r. 1865 

„ z r. 1872
R udolfa.............................
Siedmiogrodzkiój . .
Lombardy (Siidbahn) . 
Przemysko -a.iipk. I. Em. 
N o r d o s t y .......................

na 300 złr. 
na 300 złr. 
na 300 złr. 
na 200 złr. 
na 300 złr. 
na 300 zAr, 
na 300 złr. 
na 200 złr. 
na 500 fr. 
nL 200 złr. 
na 300 złr.

L O S Y .

Kredyt, dla hand. i
K la r ;,..................................
Towarz. żeglugi Dunaju 
Insbruck . . . .  na
Kegiewicb . . . .  n i
Krakowskie . . .  na 
LublaósKie . . .  na
Ofner (miasta Budy) na
P a l f y ............................ra
R udolfa ............................na
S alm ................................. na
Saicburgskie .
St. Geneis . . 
Stanisławowskie 
Tryestynskie .

Waldstein . . 
Windisehgraetz

przem. na 100 złr. 
na 40 zł m. k 

na 100 złr. 
20 złr. w. a.
10 złr. m. k.
20 złr. w. a.
20 złr. w. a.
40 złr. w. a.
40 złr. m. k
10 złr. w. a.
40 złr. m. k.
20 złr. w. a.
40 złr. m. k.

_  20 złr. w. a.
na 100 złr. m. k.
na 50 złr. w. a.

20 złr. m. k
20 złr. m. k.

złr. 100 , 100 
„ 100 
» 100 
„ 100 
» 100 
„ 100 
„ 100 

sztukę 1 
„ 100 

d r . 100

za sztukę

na
na
na

za sztukę

na
na

AKCYE BANKOWE
Anglobank
Bankverein Wiener.

n*
na

120
100

94
106
100

97
93 
96

100
91

134
94 
90

174
38

109
23
19
20 
23

50

35 50

51 50
23 50 
46 -
24 25 

127 —

38 75

124 80 
115 -

iądajn
103 —

94 75 
100 50 
100 75 
94 55

94 75 
107 — 
100 60 
98 -  
!,4 — 
96 50 

100 70 
92 

134 50 
94 70 
91 75

174 60 
39 -  

110  -  

24 -

21 -

2> -  
39 50 
35 90

52 50
24 -  
47 -
25 -  

127 50
63 50 
29 -  
39 -

125 -  
l i 5 50

bez % 
5 
5 
5 
5
4
5

bez % 
bez % 

5 
5 
5 
5 
5 
5

5°/.

4

Bodencredit allgem. aust. . . 
Kredytowe dla handlu i przem. 
Kreditbank węg. alig, 

aiic.

na 200 
na 200 
n. 1050 
na 200 
na 210 
na 200 
nr 200

złr,

na 80 złr. 
. na 160 złr
. n a  200 złr.

Hipoteczne ganc..............................................na 200 złr.
Bodencredit „  na 200 złr.
Landerbauk  ........................... na 100 złr.
Ausiro-węgiersk............................................... na 600 złr.
Unionbank ..................................................na 100 złr.

AKCYE KOLEJOWE.

Albrechta .............................................
Ąlfold Fi nme . . .......................
Ferdynanda Nordb&nn . . .
Franciszka J ó z e f a .............................
Karola L u d w ik a ..................................
Koszycko-Bogumińsk . .
Lwowsko-Cz srniow. Jassy . . . .
Morawsko-szlązkie centr......................
p rag D u z e r ........................................
Rudolfa . ........................................
S iedm iogrodzkie..................................
Staatseisenbahn państwowa . . .
Lombardy (S iid b a h n ).......................
Ung r. Gal. I. Przemyśl.-Łupk. .
N o r d o s t y .............................................

W A L U T Y .
Dukaty pełno w a ż n e ............................
20-to F r a u k ó w k i ..................................
20-to M a r k ó w k a ..................................
Pół-Imperyały ros. pełno ważne . .
Funty s z t e r W n g i ..................................
Tureckie liry z ł o t e ............................
Banknoty w łoB k ie ..................................
Ruble p a p ie r o w e ..................................

na 200 
na 200 
na 200 
na 200 
na 200 
na 200

złr.

za sztukę

Warszawa- dnia 21,10.
Listy zaBt. nowe r. 1869 ........................................

Kupony ............................
LiBty likwidacyjne  .................................za rs. 100

K u p o n y ............................
„ „ miasta Warszawy la Em.........................
n n n n U«l „ . . . .

Ilia „

płac 4
232 -  
306 95 
297 -

[838 
121 25

170 76

2888 
196 25 
311 60 
147 50 
170 -  
23 50 
65 50 

166 BO 
• b 25 
J.,2 26 
138 25 
162 -  
163 50

5 66 
9 49 

11 71 
9 76 

11 92 
10 80 
46 80 

119 -

86 25

żądają'
233 -  
307 50 
297 50

82» -
122 —

171 50

282G- 
195 75 
312 — 
148 25 
170 50 
24 -  
56 _  

167 -
163 50 
34b 75 
139
162 50
164 00

5 68 
9 50 

11 73
9 7o 

U  97
10 62 
47 90

119 25

99 40

86 70

93 75 
91 75 
JO 51

Odpowiedzialny w zędoa drakami: A. Styjewaki.


